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e zniżki ko
cław, 1 w onirc^ «jŁworze . 1
nica, M słęczów, O tw o c k , Y K  
Sz^fW feięa, T ru la w ie c , w  
c h ta j  Z akopane im e g k s tó w .

llze, Kry- 
a, R udka 
a ,  W oro-

b. t. w znow ione zo- 
ie jo w P illa  osób pow ra- 
^wisk, nie prow adzących 
lego. Zniżkam i tym i ob-

30-lecre Sekcji Narciarskie] 
P. T, r  w Zakopanem

Ś W ^T ln iu  17 i 18 b. m. na H ali Pysznej 
ołSz w Zakopanem  odbędą się u roczy
stości zw iązane z 30 leciem istnienia 
Sekcji, której działalność odegrała tak  
w ielką rolę w dziejach naszego ta tern ic
twa oraz narciarstw a. WL

Program  uroczystości j & m i L  w 
dniu  17 b. m. o g o ^ 1 ^ H w o » c k ? K a -  
wodników; i gości .S c I i io r i is ^ ir^ S c ji  
na  H ali P y s z n a j ^ ^ jS ^ ^ W J ^ ^ s r a r t  do 
biegu zjazd^^S go^S feflG B ^»  seniorów , 
pań i o M ^ ¥ 6 ^ ^ v ! % ^ |^ p n i e  ob iad  i 
pownjgk dp W ® k o t» e g o  autobusam i

1X 000, Bystra, Ciechocinek, D e lS Ł ,” 
¡Goczałkowice, H rebenów , JastrzęHMi|| 
K rościenko , Krzeszowice, I^ n £ w , K ur®  
Lubień W ielki, M orszyn, A lm ^^na, M i1! 
low ody, N iem iró w ^ O jcó w , ^ f ię a ic z n a , 
Rym anów , Solę^ ^ ^ ^ z o w ic e M ^ ^ ^ a ła ,

leszczyki, G dym l|yPP>rłow o w jfo r^ ie , 
P u ck ^ 5 w arzew o , ^IR elkaw ieś, ^w ielka- 
wMft W iJiallerow o, ^ a ł a p o w o ,  C hałupy, 
C -łn ie ^ b , K u ź n ic a ,^ Ł s ta rn ia , Jurata, 

«¿¡fidŁ Karwia, KWwieńskie Błota, 
^ W ^ n P ó ra ’ J asne W ybrzeże, Ro- 
ze\fe,':’:jlSafei, M ały  Kack, O strów  i Tu- 
padł^l® HJpi

W o b rc  tego, że korzystanie z ulgi na
stąpić może dopiero  po 10-dniowym po 
bycie W uzdrow isku, najw cześniejszy 
ulgow y przejazd pow rotny  z w y m ie n ią  
nych uzdrow isk  i letnisk nadm orskim i 
nastąpić może w dniu  10 maja.

Jednocześnie p rz y p o m n ij*  ■[ 
w ciągu całego r o ^ t  p n A s fc u l  
pow rotna przy  w ^ g ^ g a  
cych uzdrowisl 
D ruskieniki, d n i

' m' 0 S o d z .  9-ej odbę- 
B |£ ^ jS p » z a  w kościele parafjalnym , o 
2>. u r w i s t a  akadem ja w  sali kina ,,So- 
^ i ^ o  godz. 13.30 zaś w spólny obiad  
^Trzaski.

W szelkich inform acyj udziela b iu ro  
5.TT. w  Zakopanem  (K ruów ki 14 tel.
3-39).

tWjora
inowro-

dzwyczajne w yniki leczenia: g ośćcas taw k i
dny, atretyzm u, skrofulozy, chorób kobiec- 

Basen kąpielow y. B ardzo ^ jm tepne ki 
W szelkich inform acyj u d ^ ^ a  l|^f® ekcja 

In fo rm acjam i ^H ikrsw i^fe: te

^É L M iiow ego , ischiasu, 
’flBcirorób sercowych, 
^ ry cza łto w e , 
adu Kąpielow ego.

A l k o w i e ,  Ciśnie, Druskienikach, Jastarn i, 
izw^kach i innych najpiękniejszych letniskach.

«  % ffirv>atkowo dogodne w arunki d I a 
zrzeszeń  zaw od ow ych  i spo łecznych .

UPOWE POBYTY W YPO CZYN KO W E
już od 1 maja.

iy od 10—100 osób. Cena od zł. 2.50 do 4.10 dziennie. 
Zgłoszenia w Centrali ORBISU, W arszawa, Ossolińskich 8.

B a c z n o ś ć ,  Ł ó d ź !
W ydaw nictw o „W iad om ości Turystycznych" zaw iad am ia  że  

p . M IC H A Ł H N ID EC
nie reprezentuje w ięcej W ydaw nictwa.

W szelkie należności „W iadom ości T urystycznych” w inny  być w płacane 
bezpośrednio  W ydaw nictw u (PK O  N r. 9389) i w płaty dokonane na ręce 
p. H nideca nie są uznawane. Legitymacja p. H nideca N r. 30 z dn . 15 marca 

1937 r. zostaje nieniejszym  uniew ażniona.

Prof. JA N  KLOSKA, Warszawa.

LAS A TURYSTYKA
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Przedstawiona powyżej czeska 
mapa, w ydana przed kilku laty, a 
mająca na celu propagandę tury
styczną jaskiń W ażeckich, stała się 
znowu aktualną. Nie z powodu u- 
widocznionych na niej, projekto
wanych przez czeskie sfery tu ry 
styczne., dróg prowadzących w 
głąb Tatr, ani też z tego powodu, 
że zaznaczono na niej także drogę 
przez dolinę Kościeliską, która 
wszak nie leży w granicach Repu
bliki Czechosłowackiej.

M om ent sensacyjny polega na 
fakcie, że czeski projekt drogi z 
doliny Cichej przez przełęcz To- 
manową i dolinę Kościeliską odżył 
obecnie w „tezach” Podkomisji 
Turystyki i Komunikacji Komisji

Organizacyjnej Parku Narodowe
go Tatrzańskiego. Zmieniona jest 
wprawdzie forma drogi, we wspo
mnianej „tezie” jest bowiem mowa 
o drodze do jazdy konnej wierz
chem. W  innej „tezie” dopuszcza 
się jednak możliwość przeniesienia 
schroniska z Pysznej na Smyfńią 

i i przedłużenia drogi jezdnej aż do 
j tego schroniska. Przedłużenie 
to byłoby wykonaniem ogromnej 

, części drogi na przełęcz Tomano- 
Iwą.

D ruga droga do jazdy konnej 
ma według wspomnianej podkomi- 

i sji prowadzić z Roztoki przez prze
łęcz G ładką do Koprowej. O dci
nek drogi w Koprowej zaznaczony 
jest również na omawianej mapie 
czeskiej.

Układu jeszcze niema

Niezmiernie doniosłym, a u  nas 
nieco zapoznanym czynnikiem na
tury  gospodarczej jest turystyka. 
Stanowi ona w niektórych krajach 
bodajże decydujący element kon- 
junkturalny. Z państw europej
skich najwięcej zarabiają na tu ry 
styce W łochy i Francja. W  roku 
1929, kiedy to ludzie mieli jeszcze 
dużo pieniędzy, turyści zagrani
czni zostawili we Francji ok. 333 
miljn. dolarów w złocie więcej, a- 
niżeli wywieźli zagranicę turyści 
francuscy. Suma ogromna, bo w y
nosząca około 3 miljardów złotych 
zaważyła bardzo silnie na kon
iunkturze nawet tak bogatego kra
ju, jak Francja. Kryzys ograniczył 
jednak rychło to źródło dochodo
we. W  r. 1931 zarobiła Francja na 
turystach zagranicznych już „tyl
ko” 235 miljn. złotych dolarów, a 
v r. 1935 (z którego to okresu ma

my ostatnie dane) suma ta  skur
czyła się do 29 miljn. dolarów w 
złocie.

Podobny był przebieg rozwoju 
konjunktury turystycznej we W ło 
szech. W  r. 1929 nadwyżka bilan
su płatniczego turystycznego wy- 
.osiła 110 miljn. złotych dolarów, 

w roku 1932 już tylko 50 miljn.
D ecydujący wpływ na tę dzie

dzinę posiada turystyka ze Stanów 
Zjednoczonych A. P. Jankesi zo
stawili w r. 1929 we Francji 137 
miljn. dolarów w złocie, w r. 1934

już tylko niespełna 30 miljn., a w 
r. 1935 (k iedy  to zaznaczyło się 
poważne ożywienie konjunktury 
w Ameryce) nieco więcej bo 32% 
miljn.

W brew  temu, coby się na pozór 
wydawać mogło, na drugim miej
scu na świecie pod względem za
robków płynących z turystyki, za
raz po Francji, a przed W łochami, 
(w tej chwili zdaje się nawet, że 
na pierwszym miejscu) znajduje się 
Kanada. Sąsiedztwo Stanów Zjed
noczonych, umożliwiając kolosalny 
ruch turystyczny, jest dla tego 
kraju istnym źródłem złota, które 
w r. 1929 przysporzyło dominjum 
angielskiemu 289 miljn. dolarów 
w złocie, w 1934 r. znacznie mniej 
bo tylko 71% miljn., a w r. 1935 
obserwujemy znowu poważny 
wzrost — Kanada zrobiła wówczas 
na turystach ze Stanów 113% 
miljn. dolarów w złocie.

Intersująca jest sytuacja Polski. 
W  r. 1929 turyści zaganiczni przy
wieźli do nas o 200 tys. dolarów 
w złocie więcej, aniżeli nasi obywa
tele wydali zagranicą. Posiadaliś
my zatem wówczas dodatnie saldo 
turystycznego bilansu płatniczego. 
W  latach następnych obserwowa
liśmy już deficyt, który w r. 1931 
wynosił aż 10 miljn. dolarów w 
złocie, a w roku 1933 zmalał do 
4,3 miljn. D anych za ostatnie lata 
nie posiadam y dotychczas.

Jak rozwija się Gdynia?

Jak wiadomo, rokowania o za
warcie nowego trak tatu  handlow e
go z Francją, po długotrwałych de
batach, nareszcie dobiegają stadjum  
końcowego. W  ramach jego prze
widziany jest również układ tury
styczny. Z tym jednak sprawa 
przedstawia się dość zagadkowo. 
Jak bowiem oświadczył ostatnio 
jeden z uczelstników delegacji ze 
strony polskiej w sprawie tej „wy
łoniły się trudności” .

O naturze tych trudności wia
domo tylko tyle, że chodzi o spra
wy dewizowe, unika się jednak 
starannie podawania do wiadomo
ści publicznej bliższych szczegó
łów tych trudności.

A  sprawa bynajmniej nie jest a- 
ni bagatelna, ani mogąca czekać. 
15 dni dzieli nas od otwarcia w y
stawy paryskiej, największej od 
36 lat imprezy kulturalnej Europy. 
W ystaw a, pomimo niedostatecznej 
propagandy, wzbudza w szerokich 
warstwach wielkie zainteresowanie. 
W iele stowarzyszeń i związków 
pragnie organizować dla swych 
członków specjalne wycieczki, biu-

M A P A  P O L I T Y C Z N A  
H I S S P A N J I

w y k o n a n a  w e d łu g  n a jn o w szy c h  
ź r ó d e ł  o r y g i n a l n y c h ,  o. b. 
s z c z e g ó ło w y m  o z n a c z a n iu  m ie j
s c o w o śc i,  462x400 m m . u k a z a ła  
s ię  n a k ła d e m  „ W S A D O M O Ś C !  
T U R Y S T Y C Z N Y C H “

Cena 4 0  gr., z przes. poczt. 5 0  gr.
Z a m ie js c o w y m  w y sy ła  s ię  p o  u p rz e d n ie j  
w p ła c ie  n a le ż n o śc i na  rk. N r. 9389 w P K O .

„W IA D O M O ŚC I TURYSTYCZNE", 
W ar szaw a.ul. Ż ćre w ia  9.

ra podróży w całej Polsce zasypy
wana są zapytaniami o warunki, 
wane są zapytaniami o warunki, 
rozmów, a tu układ nie jest pod 
pisany i nikt nie jest w stanie o- 
kreślić nawet w przybliżeniu wa
runków  wyjazdów. O d wspomnia
nego układu bowiem zależne są 
tak kontyngenty paszportów, jak 
i ramy dewizowe dla turystów.

Oczywiście, układ to nie zając, 
nie ucieknie. D obry będzie rów 
nież i po zamknięciu wystawy. 
Tym  nie mniej jednak w obecnej 
chwili czeka na niego kilkadzie
siąt tysięcy turystów  z najrozmait
szych -warstw społecznych, którzy 
z goryczą .zauważyli, że przy bez
wartościowej olimpjadzie berliń
skiej wszystko szło aż nazbyt 
gładko, tu  zaś, gdzie chodzi nie o 
wyczyny sportowe, lecz o wielką 

¡imprezę kulturalną, gdzie napraw
dę można nauczyć się wiele i „za- 

jczerpąć powietrza”, nie wiadomo 
| dlaczego przewleka się rokowania 
jbez końca, jakby komuś umyślnie 
zależało na „utrąceniu” wyjazdów 
z Polski na wystawę.

Dalsze przewlekanie tej sprawy 
jest dla nas wysoce kom prom itu
jące, zarówno w oczach świata, 
jak właśnych obywateli. Prasa za
graniczna bowiem zwróciła już u- 
wagę, że jedynie u nas nie jest 
jeszcze wyjaśniony stosunek do 
wystawy, obywatele nasi zaś uwa
żają, że już najwyższy czas, 
aby nareszcie ¿ostało wyjaśnione, 
czy wyjazdy będą dozwolone, czy 
nie, oraz na jakich warunkach.

Ostatecznie bowiem musztarda 
po cbiedzie nie każdemu smakuje.

O d roku 1935 G dynia powięk
szyła się dziesięciokrotnie. W  tym  
roku powierzchnia miasta wynosi
ła 638 ha, ale już w  następnym  ro
ku, przez przyłączenie pobliskiego 
Oksywia, podniosła się do 1.465 
ha. W  tym rozmiarze przetrwała 
Gdynia, do 1929 roku, by znów 
dalej wchłonąć w swe granice są
siednią Chylonję, powiększając się 
do 2.217 ha.

N astępne rozszerzenie terenu 
miasta nastąpiło w 1933 roku,/ w 
którym  zakreślono plan stworzenia 
wielkiej G dyni i przyłączono t. zw. 
Obluże, Działki Leśne i W itom i- 
no, przez co G dynia uzyskała ob
szar 3.094 ha. I wreszcie w 1935 
roku przyłączono do G dyni osta
tecznie Orłowo M oreskie oraz o- 
kolice G dyni — Cisową, Pogórze 
i lasy Chylonji.

Dziś G dynia ma 6.582 ha, t. j. 
66 km. kw. i prowadzi intensywne 
regulowanie i zabudowanie ulic 
i placów publicznych.

Zabudowa ta, począwszy, od 
1929 roku, postępuje bardzo szyb
ko naprzód. W  tym  roku po
wierzchnia jezdni wynosiła 77,9 
tys.. m, kw. i długość 10 i pół km., 
a w roku 1936 — 411,2 tys. m. 
kw., a długość 67 i pół km. P o 
wierzchnia ulic powiększyła się za- 
tym  przeszło pięciokrotnie, a ich 
długość —- przeszło sześciokiotnie.

W  tym czasie G dynia wydała 
na zabudowanie ulic i placów pu 
blicznych sumę 13 mil. złotych. 
N a rok budżetowy 1937-38 na b u 
dowę ulic w mieście i porcie prze
znaczonych jest dalsze 1,2 mil. zło
tych.

W arto  tu  dodać, że również na
około G dyni powstają drogi, bu 
dowane staraniem powiatu M or
skiego, przez co miasto uzyskuje

coraz silniejszą łączność ze swoim 
zapleczem. Nie trzeba dodawać, że 
powstainie arterji drogowych wo
kół G dyni stanowi niezmiernie 
ważny czynnik gospodarczego u- 
aktywnienia tej części kraju.

Z tych wszystkich względów 
i G dynia stanowi bardzo chłonny 
| rynek konsumcyjny dla wszelkie
go rodzaju artykułów, związanych 
z budownictwem dróg, a więc za
równo dla maszyn, jak i materja- 
łów do budowy dróg, ulic, chod
ników i placów.

■Aby usystematyzować ten waż
ny dział gospodarki na wybrzeżu, 
Targi G dyńskie (20.6—4.7) zor
ganizowały specjalny dział budo
wy dróg i motoryzacji.

Ze strony powiatów pomorskich 
Targi G dyńskie uzyskały zapew
nienie, że zostaną na nie wydele
gowani inżynierowie drogowi ce
lem zaznajomienia się z tymi eks
ponatami.

Pclsk i Po kaz Ło w ie ck i 
na Targach M cd jo la isk ich

W  dniu  12 kw ietnia otw arto dorocz
ne M iędzynarodow e T argi w  M edio la
nie, słynne ze światnej organizacji i d o 
niosłego znaczenia przem ysłow o - han 
dlowego.

Staraniem  K onsulatu  G eneralnego R. 
P. w M edjolanie zorganizow ano na  T ar
gach polski pokaz tu rystyczno - łow iec
ki. W  porozum ieniu  z konsulatem  eks
ponaty  na w ystawę zebrało  PolsTue B iu
ro P odróży „O rb is” i przesłało do Me- 
d jo łanu  piękne okazy łowieckie, jak ro 
gi jelenie i koźle, bażanty , cietrzewie i 
głuszce. Przesłano też w yroby  przem y
słu ludow ego, uw zględniając specjalnie 
H uculszczyznę, W ołyń , Podole, Śląsk. 
W  dziale tu rystyk i w ystaw iono broszu
ry  turystyczne, mapy, p lakaty  oraz foto- 
grafje turystyczno - łowieckie.

Estetycznie ugrupow ane okazy zw ra
cają na  Targach uwagę publiczności na 
polski pokaz turystyczno - łowiecki.



i / Dantejskie sceny*"
na Kasprowym

Wiosna
w Puszczy^ Białowieskiej

kieszeni, wielu zmuszonych stanąć 
dnia następnego, lub tegoż wie
czora do swych obowiązkowych 
zajęć. O soby zdeterminowane na 
wszystko odważyły się na pieszą 
w ędrówkę  powrotną przez góry w  
cienkich pantofelkach, wiotkich u- 
braniach i dotarły do Zakopanego 
o 4-ej w  nocy. W iększość doma
gała się na górnej stacji kolejki 
noclegu, co wobec braku pomiesz
czeń dla tylu osób było niezi- 
szczalne. W obec niemożności do
wiezienia wody z nizin żądano za 
szklankę herbaty 3 zł. Zmarznięci 
turyści ani wypocząć, ani się roz
grzać gorącym płynem nie mogli” .

Publiczność nasza naprawdę 
może służyć za wzór cierpliwości!

Pechowa kolejka na Kasprowy 
stała się przysłowiową pod wzglę
dem niespodzianek, które coraz to 
gotuje swoim nielicznym zwolen
nikom.

Ostatnio znowu popisała się 
niezwykłym wyczynem: w skutek 
w iatru halnego znowu poplątały 
się dru ty  i publiczność znowu nie 
mogła dostać się do Zakopanego.

Przebieg tego, niewiadomo k tó 
rego już objawu lekkomyślnego 
igrania z nerwami publiczności, o- 
pisuje p. Roguska-Cybulska w 
„Kurjerze Poznańskim ” w nastę
pujących słowach:

„Działy się tam dantejskie sce
ny. 400 osób zostało uwięzionych 
na tym wierchu, niejeden z p o 
wrotnym biletem kolejowym w

Sprawy hotelarskie

Ważne zarządzenie dla hoteli
Kto prow adzi p raw id łow e księgi, p łaci podatek tylko  od faktyczn ie

uzyskanej cen y
W  Dz. Z arządu  m. st. W arszaw y N r. I zienkę i telefon, o ile nie stanow ią one

18 z dnia 24 marca r. b. zostały ogło- I przynależności w ynajętego p o k o j u ,
szone zm iany sta tu tu  poda tku  hotelow e- i Z m iany pow yższe weszły w życie od

dnia 1.4.1937 r.
Pow yższe zm iany, będące wielkim su 

kcesem N acz. O rganizacji P.P.H ., stano
wią słuszną i b. pow ażną zdobycz za
rów no naszego hotelarstw a, jak  i gości 
hotelow ych. W ażność tego faktu  p o d 
kreślona zostaje jeszcze przez to , że n a j
w iększy z zarządów  miejskich w  Polsce, 
stołeczny, uznał słuszność pow yższych
postulatów . N ie pow inno to  pozostać 
bez w pływ u na inne zarządy miejskie w 
Polsce.

go.
Polegają na  tym , że hotele i pensjona

ty, k tóre prow adzą praw idłow o księgi 
handlow e, przyjęte i uznane przez w ła
dze skarbow e za podstaw ę do w ym iaru 
podatku  przem ysłow ego, opłacają p o d a
tek hotelow y od  ceny faktycznie uzys- 
skanej za wynajem pokojów .

Poza, tym  zm iany w prow adzone do 
statutu w yłączają z pod  opodatkow ania 
opłaty za usługę, za rozm ow y telefonicz
ne m iędzym iastowe oraz op łaty  za ła-

Nowi hotelarze
Urzędowy kom unikat Polskiego 

Touring Klubu donosi:
„Na odbytej w dniu 3 bm. u p. 

wiceministra komunikacji konfe
rencji delegatów Polskiego T ou
ring Klubu omawiano sprawę ko
nieczności budow y nowoczesnego 
hotelu w Zakopanem, wzgl. w 
M orskim  O ku. Hotel ten oblicza
ny jest na 120 pokojów i posia
dałby garaż na większą ilość sa-

N a temat nieszczerego stosunku 
kolei do uzdrowisk pisaliśmy już 
nieraz, przytaczając szereg faktów, 
jak np. ingnorowanie komunikacji 
ze Szczawnicą i Krościenkiem, w y
raźny bojkot W isły  etc. Alarmy te 
nie przestają się mnożyć, im bliżej 
zaś sezonu uzdrowiskowego, tem 
jaskrawiej występują coraz to no
we fakty, dowodzące rzeczywiste
go ustosunkow ania się władz kole
jowych do uzdrowisk.

Ostatnio „Praw da” łódzka pisze 
na ten temat:

„N ik t na stacji W arszaw a Głów 
na z personelu kolejowego nie wie, 
gdzie leży Iwonicz. I chociaż biu
ra podróży informują, że z W a r
szawy kursuje bezpośredni wagon, 
daremnie biegałam od Annasza do 
Kajfasza, aby się dowiedzieć, do 
którego wagonu wsiąść powdnnam. 
W reszcie, kiedy już pociąg miał 
ruszyć, któryś z konduktorów  o- 
rzekł stanowczo, że to będzie wa
gon krynicki. Oczywiście, że m u
siałam w drodze się przesiadać. I- 
wonicz leży bowiem nie na linji 
Kraków — Krynica, lecz na linji 
Kraków — Lwów.

mochodów, a budową zająłby się 
Polski Touring Klub i Liga Popie
rania T urystyk i” .

N ie należy wątpić, że Naczelna 
Organizacja Polskiego Przemysłu 
Hotelowego zajmie wobec nowych 
„kolegów”, Polskiego Tour. K lu
bu i Ligi, stanowisko, będące wy
razem poglądów zainteresowanych 
sfer zawodowych.

(D o  artyku łu  prof. J. K ioski p . t. „Las a tu rystyka”).

Z działalności pociągów popularnych
W  ostatnim roczniku „Ochrony 

Przyrody”, który niedawno ukazał 
się na półkach księgarskich, znaj
dujemy w „sprawozdaniu z działal
ności Adm inistracji Lasów Pań
stwowych na polu ochrony przyro
dy w r. 1936” zestawienie cyfrowe, 
ilustrujące ruch turystyczny na te
renie Parku Narodowego w Biało
wieży. N iektóre cyfry tego zesta
wienia są niezmiernie charaktery
styczne. O to na ogólną ilość tu ry 
stów, którzy zwiedzili Park N aro
dowy w roku 1936 (24,074 osoby) 
przypada, między innymi, na szko
ły 13,217, na pojedynczo zwiedza- 
ących 6,322 osoby, a na pociągi 
popularne zaledwie 1,732 osoby. 
W ynika  z tego, że organizacja po
ciągów' popularnych dała się w y
przedzić pod względem ilości przy
wiezionych do Białowieży tu ry 
stów, nietylko organizacjom szkol
nym, ale nawet pozostała w tyle po 
za turystyką przez nikogo nie or
ganizowaną — o blisko 5,000 osób!

Jak koleje popierają uzdrowiska?
Niedociągnięciem jest także 

dziwny, rygorystyczny przepis, że 
z powrotnej zniżki kolejowej po
10-dniowym pobycie w  uzdrowis
ku wolno korzystać jedynie kura
cjuszom, którzy powracają do 
miejsca swego stałego zamieszka
nia. Przecież hasło propagandy tu 
rystycznej zostało wydane właśnie 
w  imię wszechstronnego rozwoju 
turystki, czyżby więc nie należało 
ułatwiać ludziom, którzy już za
kończyli kurację, wykorzystanie 
pozostałych dni urlopu, aby mo
gli na tak  zwaną „nachkur” poje
chać nad morze, lub w  góry, albo 
zgoła zwiedzić inne miasta Polski?

Naw et możność zatrzymania się 
w  Krakowie, przyznana kuracju
szom, których droga z uzdrowisk 
małopolskich do domu, prowadziła 
przez Kraków, została najeżona 
kolcami takich utrudnień, że stała 
się nieaktualna dla większości ku 
racjuszów. Ponieważ bowiem nie 
przedłużono wcale normalnej waż
ności biletu powrotnego do miej
sca stałego zamieszkania, na przer
wę w Krakowie pozostawało naj
częściej tylko kilka godzin, w cią

gu których trzeba było udać się 
na Sowiniec, zwieźć tam trzy tacz
ki ziemi na Kopiec M arszałka Pił
sudskiego, z czego znowu należa
ło na dworcu krakowskim  wylegi
tymować się zaświadczeniem, gdyż 
inaczej przerwa w Krakowie była
by uznana za nieuzasadnioną i po
wrotna zniżka kolejowa utraciłaby 
swą moc. Nie mówię już o tym, że 
przerwanie sobie podróży, aby w 
pośpiechu zwieźć pod górę kilka 
ciężkich taczek, nie było rzeczą 
dostępną dla ludzi starszych lub 
chorych, jacy z natury rzeczy sta
nowią większość kuracjuszów, lecz 
nawet tym, kiórzy byli w' stanie 
spełnić w tak  szybkim tempie ten 
drogi każdemu sercu polskiemu 
obowiązek, nie pozostawało wcale 
czasu na zwiedzenie samego K ra
kowa. Racją tedy tej chwalebnej 
inicjatywy miał być wyłącznie 
hołd, złożony pamięci ’W ielkiego 
M arszałka. Lecz czyż poznanie 
przy tej pięknej okazji Krakowa i 
jego zabytków nie jest również po
ważną racją? Te restrykcje kolejo
we uzasdniano argumentem, że bez 
nich ludzie korzystaliby ze zniżek

Czy nie dowodzi to, że pociągi 
popularne służą przede wszystkim 
szczególnemu typowi „turystów ”, 
dla których przyroda jest zupełnie 
obojętna? Turyści tacy, używając 
ulgowych biletów L. P. T., zała
twiają przeróżne interesy, nie ma
jące nic wspólnego z turystyką.

Znakom iią ilustracją powyższych 
uwag jest znany incydent pociągu 
popularnego z W ilna na K aspro
wy, z którego 4/5 pasażerów, ma
jących zwiedzić przy pomocy ko
lejki linowej Kasprowy W ierch — 
uciekło do W arszawy!

Patrim onium  w Pieninach

Patrim onjum  błog. Kingi w Pieninach 
zgodnie z uchw ałą grom ady w K roś
cienku n. D. przeszło na  w łasność Skar
bu  Państw a i zostało  w łączone do o b 
szaru  Parku N arodow ego. W olny  wstęp 
i praw o kultyw ow ania zw yczajów  reli
gijnych i tradycyjnych  zw iązanych z P a
trim onjum  zostało zastrzeżone przy  u- 
chwale grom ady.

uzdrowiskowych dla załatwienia in
teresów i odbywania podróży 
handlowych. Z góry czy z dołu, z 
supozycji czy doświadczenia uwa
ża się naszą publiczność za nieucz
ciwą i skłonną do nadużyć i tym 
się usprawiedliwia wrłasną nieudol
ność i niezaradność’.

Z jednej więc strony władze 
^olejow e udają wielkie zainte
resow anie się uzdrowiskami, po
suwając się nawet do zupełnie 
niepotrzebnego wścibstwa rozma
itych „dygnitarzy” do spraw we
wnętrznych uzdrowisk, z drugiej 
zaś, gdzie mogą utrudniają tym u- 
zdrowiskom egzystencję.

„Popieranie”, zaiste, niezwyrkle 
oryginalne!

C o  ham uje turystykę?
W  zw iązku z projektow aną w dniach 

16—17 b.m. wycieczką w  G óry  Św ięto
krzyskie, T ouring  K lub w ysłał specjal
ną delegację w  celu zbadania trasy.

Delegacja stw ierdziła, iż drogi n a  o d 
cinka R adom  — Kielce — O patów  są 
w tak fatalnym  stanie, że przejazd  nie
mi może narazić autom obilistów  na p o 
ważnie uszkodzenia sam ochodu, w obec 
czego zarząd Sekcji Sam ochodow ej p o 
stanow ił w spom nianą wycieczkę odw o
łać.



wiadomości turystyczne śląskie
Młodzież bułgarska na Śląsku

W  ciągu ub. lata baw iła w  B urgarji o- 
ficjalna wycieczka polskiej m łodzieży 
szkolnej z nauczycielstwem , k tórej p o 
b y t w B ułgarji by ł jednym  w ielkim  p o 
chodem trjum falnym  w śród objaw ów  
niezw ykłej serdeczności i szczerej sym- 
patji tam tejszego społeczeństw a do Pol
ski. Z  końcem  kw ietnia br. p rzybyw a 
do Polski wycieczka m łodzieży bu łgar
skiej w raz z nauczycielstwem  z rew izy
tą.

W ycieczka zabaw i w Polsce od 28 b. 
m. do 11-go m aja b. r. i zwiedzi w  tym 
czasie Lwów, W arszaw ę, G dynię, P o 
znań, Katowice, K raków  i Z akopane. 
P ro tek torat n ad  w ycieczką p rzy jął pan 
M inister W R  i OP., a w skład  kom itetu 
honorow ego weszli reprezentaci zain te
resow anych m inisterstw , oraz poseł K ró 
lestw a B ułgarji w W arszaw ie. W  mia
stach, gdzie będzie baw iła wycieczka, 
tw orzą się kom itety, k tó re  zorganizują 
przyjęcie wycieczki m łodzieży i tow a
rzyszącego jej nauczycielstw a.

O statn io  w  Śląskim U rzędzie W oje
w ódzkim  odby ła  się, na zaproszenie p. 
w ojew ody G rażyńskiego, konferencja 
kom itetu śląskiego n a  której ustalono 
program  poby tu  wycieczki na Śląsku i 
szczegóły przyjęcia.

W ycieczka przybędzie do Katowic 
dnia 7-go m aja b. r. pociągiem  pospiesz
nym  o godz. 6.15 N a pięknie udeko ro 
w anym  dw orcu zostanie pow itana przez 
p rezydenta miasta Katowic i kom itet, po 
czym goście udadzą się autobusam i na 
kw atery. Po śniadaniu  o godz. 9-tej od 
będzie się na rynku  uroczyste pow ita
nie wycieczki przez kom itet honorow y

z p. w ojew odą na  czele, oraz m łodzież 
szkół średnich i organizacje szkolne. Po 
odegran iu  hym nów państw ow ych, n a 
stąpią przem ów ienia p. w ojew ody i 
przedstaw icieli m łodzieży polskiej oraz 
bułgarskiej, po czym rozw inie się p o 
chód, k tó ry  p rzy  dźw iękach orkiestry 
przejdzie na pl. W olności, gdzie w ycie
czka złoży wieniec na płycie Pow stań
ca. N astępnie , uczestnicy udadzą  się au 
tobusam i do C horzow a, gdzie zw iedzą 
„H utę P iłsudsk i” i  będą podejm ow ani 
przez miasto obiadem . Po pow rocie do 
K atowic zw iedzą grupam i Sejmj Śląski, 
M uzeum , Techniczne Z ak łady  i inne.

W  drugim  dniu  p o by tu  goście zw ie
dzą przed południem  grupam i kopalnie 
w ęgla, po po łudn iu  w  teatrze odbędzie 
się w ieczornica z program em  polsko- 
bułgarskim , w  czasie którego zostanie 
odegrany fragm ent „W esela Śląskiego” . 
W ieczorem  m odzież szkolna Katowic 
podejm ow ać będzie swych gości her
batką w auli Śl. Technicznych Zakładów  
N aukow ych. H erbatka  ta będzie  poże
gnalna, gdyż nazaju trz  wcześnie' rano 
wycieczka odjedzie do K rakowa.

D la nauczycielstw a k tóre w liczbie 40 
osób tow arzyszyć będzie wycieczce m ło
dzieży, zostaną zorganizow ane grupow e 
wycieczki po szkołach śląskich, a, w  d ru 
gim dniu  do Zam eczku P. P rezydenta 
na Baraniej G órze i do sanatorium  w 
Istebnej. <-

N ależy  przypuszczać, że p oby t w y
cieczki m łodzieży bułgarskiej n a  Śląsku 
stanie się żyw iołow ą m anifestacją uczuć 
dla b ratn iego narodu .

Dom Turystyczny
D nia 24 m arca b. r. odbyło  się w  Iz

bie Rzem. zw ołane przez Z arząd  Zw. 
P ropagandy  T uryst. W oj. Śląskiego, ze
branie pośw ięcone sprawie budow y  do 
mu turystycznego w Katowicach. Refe
rat n a  tem at „D om  T urystyczny w  K a
tow icach” w ygłosił mgr. Jacek W nęk. 
Po odm ów ieniu  ogólnych bolączek tu 
ryst. Śląska przedstaw ił referent skon
kretyzow any p ro jek t bud ow y  dom u. 
W ygląda on następująco : D om  T u ry 
styczny (5-cio p iętrow y) o zabudow a
nej pow ierzchni 1.6000 m. kw. i ob u d o 
w anej p rzestrzeni bu d y n k u  40.000 m. 
kw. m ieściłby n a  parterze — 2 jadłolaj- 
nie, kuchnie, b iu ra  turyst., adm in. d o 
m u; n a  1 piętrze sale na zjazdy i zeb ra
nia, scenę, czytelnię, świetlicę dla w y
cieczek oraz siedzibę ruchu  k ra joznaw 
czego.

II i III p ię tro  zajm ow ałyby kw atery 
zbiorow e dla w ycieczek szkolnych i in 
nych, zaś IV  i V  p ię tro  m ieściłyby p o 
koje m ieszkalne t. zw. kaw alerskie.

M aksym alny koszt budow y  gmachu 
w ynosiłby  2 m iljony złotych (1.600.00 
zł. w ykonanie gm achu i 400.000 zł. w e
w nętrzne urządzenia).

Fundusz budow y  stanow ić będą : sub 
wencje Skarbu Śląskiego, Funduszu  
P racy  (na robociznę), M in. W . R. i O. 
P. z funduszu  b u dow y  schronisk szkol
nych, Ligi pop ieran ia  T urystyki, p rze
m ysłu (w m aterjałach i gotów ce), n a d 
to  subw encje wzgl. długoterm inow e p o 
życzki bezprocentow e B.G.K. i Kas 
M iejskich i Pow iat, z terenu Śląska o- 
raz udział M agistratu m. Katowic, w y

noszący 1/8 kosztów  budow y. P onad to  
m iałby M agistrat dostarczyć parceli o 
raz planów .

noJs!łvK,Chod2ii-° 1 ochody  dom u to  w ynosiłyby  one (za kw atery, dzierżaw e ja
d łodajni, sal itd), około  75.000 Zł r o £ -
domu k w 7  audl? lniStraCji 1 P o w ad zen ia  
tT r r ’ ik t0 ry  b y łb y , napew no sam ow y
starczalny w ynosiłyby  25 procent do 
chodu, tak, ze  pozostaw ałoby  ok. 56 ty 
sięcy zł., rocznie na am ortyzacje i  op ro 
centow anie kapitału . Jako teren  b u d o 
w y w chodzi w rachubę parcela magi- 
stracka obok  dw orca (na rogu D anuo- 
ta i K ilińskiego), mająca 2.100 m. kw  
pow ierzchni.

R zeczowy referat mgr. W nęka w y  
w ołał żyw ą dyskusję uczestników  zebra
nia. Z abierali m. in. głos: dr. O lszewicz 
(przedst. przem ysłu), arch. P akuła (M a
gistrat), inż. G erstm an (W oj.), k tó rzy  o- 
mawiali cały szereg m ożliwości, p rzy  
czym w szyscy zgodnie podkreślali k o 
nieczność b u d o w y  dom u. N a  zapytania 
odpow iadał szczegółow o referent.

N a  zakończenie przew . zebrania sen, 
K ow alczyk z dużym  entuzjazm em  od- 
m osł się do całej spraw y i podkreślił 
Konieczność rozpoczęcia jaknajbardziei 
intensyw nej akcji. W ybrano  kom itet 
scisły (sen. K owalczyk, arch. PaJkuła, 
inż. Snu per. dr. O lszewicz i mgr. W nęk), 
k tó ry  zajm ie się przeprow adzeniem  
w stępnych rozm ów  i pertraktacji. Spo
dziewać się należy, że akcja kom itetu 
p rzybierze realne form y i spraw a b u d o 
wy dom u nie będzie ty lko  iluzją.

Otrzymujemy dwa nowe motorowce
W; związku z zamówieniem 

przez Linje Żeglugowe G dynia— 
Am eryka dwuch nowych wielkich 
motorowców, podajem y szereg in- 
formacyj o szczegółach konstruk
cyjnych tych okrętów.

O bydw a zamówione motorowce 
pomyślane zostały w  ten sposób, 
by całkowicie zaspokoić nasze po
trzeby zarówno w dziedzinie prze
wozu towarowego, jak i w  dzie
dzinie emigraclji oraz normalnego 
ruchu pasażersko - turystycznego.

Długość każdego motorowca 
wyniesie około 145 m., wysokość 
kadłuba ok. 11—12 m., szerokość 
ok. 21 m., zanurzenie zaś ok. 8 m. 
T ak  znaczne zanurzenie godne 
jest podkreślenia, stanowi bowiem 
rękojmię bezpieczeństwa i zmniej
sza do minimum chybotliwość 
statku. Szybkość obydwu moto
rowców wynosić będzie 17 wę
złów, tj. 17 mil morskich na go
dzinę. Jest to  szybkość bardzo 
znaczna, odbiegająca niewiele od 
szybkości rozwijanych przez m/s 
„Piłsudski’ i „Batory” . W y p o r
ność statku obliczona jest na 15 
tys. ton, brutto (rejestrowy) na 
11.500, nośność (D . W .) 7.200
ton.

Pojemność pomieszczeń pasa
żerskich obliczono w ten sposób, 
że I-sza klasa pomieści 30 osób, 
III-cia klasa kabinowa (rodzaj
Ii-ej) obniczona jest na 250 pasa
żerów, zaś klasa III-cia emigracyj
na na 650-ciu, łącznie więc każdy 
statek obliczony jest na blisko
1.000 miejsc pasażerskich. Pierw
sza klasa mieścić się będzie na 
górnym pokładzie, przy czym każ
da kabina przeznaczona jest nie 
więcej niż na dwie osoby. D o każ
dej takiej kabiny należeć będą: 
prysznice, na wodę słodką zarów
no ciepłą, jak i zimną, ubikacja, 
niektóre zaś z pośród kabin tej

klasy zaopatrzone zostaną we wła
sne wanny. W  każdej kabinie u- 
mieszczona zostanie ponadto U- 
mywalnia z w odą bieżącą zimną 
i gorącą. Klasa III-cia kabinowa 
również zawierać będzie 10 proc. 
kabin 2-osobow., reszta jednak ob
liczona jest na 4 osoby. Każda ka
bina również zaopatrzona w um y
walnię ze słodką wodą bieżącą, go
rącą i zimną. Sala jadalna obliczo
na jest w tej klasie na 300 osób. 
Poza tym pasażerowie będą mieli 
do dyspozycji własny bar i dwa 
salony. Największą inowację znaj
dziemy w III-ej klasie emigracyj
nej. Pasażerowie tej klasy odby
wać będą podróż w salach ogól
nych, mieszczących po 20 do 40 
osób. Zainstalowano tu  składane 
łóżka dolne i górne, pomyślane w 
ten sposób, że będzie można je u- 
suwać podczas podróży powrot
nych z Am eryki Południowej do 
G dyni, co ma tę ogromną zaletę, 
że pozwala na wykorzystanie kla
sy emigracyjnej, jako ładowni na 
drobnicę. Sala jadalna, salony, ba
ry, wanny itp. będzie miała klasa 
emigracyjna wspólnie z III-cią kla
są kabinową. Statki zaopatrzone 
zostaną również w najnowocze
śniejsze urządzenia aprowizacyjne.

O ba motorowce posiadać będą 
również najnowocześniejsze urzą
dzenia, przystosowane do podróży 
w tropikalnym  klimacie. Specjalne 
instalacje chłodnicze, t. zw. refry- 
żezatory funkcjonować będą, do
starczając stałe znakomitej chłod
nej wody do picia do wszystkich 
pomieszczeń pasażerskich. W szę
dzie zostanie zastosowana wenty
lacja i w iatraki elektryczne, obli
czone specjalnie na tropikalne u- 
pały.

Każdy statek posiadać będzie 
5 ładowni oraz międzypokłady, 
przystosowane do przewozu takie

go ładunku jak np. drzewo, żelazo, 
a również i ziemniaki. Jedna z ła
downi będzie izolowana w urzą
dzenia chłodnicze dla przewozu 
mięsa lub owoców i to tak nawet 
delikatnych jak np. banany. Każ
dy z nowych statków będzie mógł 
zabrać przeciętnie 3 razy tyle ła
dunku, ile obecnie zabiera s/s „Pu
łaski” .

Będą to motorowce dwuśrubo 
we, poruszane motorami dwutak- 
towymi system u Diesla, marki 
Burmeister W ein, o sile 12.200 
I. H . P. Poza tym statki zaopa
trzone zostaną w zastępcze m otory 
pomocnicze. K ażdy motorowiec 
posiadać będzie własną elektrow
nię oraz radjotelegraf najnowszego 
typu o aparaturze zarówno nadaw
czej, jak odbiorczej. N a każdym 
statku  umieszczonych zostanie 25 
dynamicznych głośników.

Jeden ze statków zamówiony zo
stał w angielskiej stoczni „Swan 
H unter and WSgham Richardson 
L td .”. W  Newcastle-Tyne, drugi 
w stoczni duńskiej „N akskov 
Skibsvaerft” w  N akskov. Budowa 
statków  będzie prowadzona pod 
ścisłym nadzorem G A L ’u zarówno 
pod względem technicznym, jak 
i artystycznym . Pierwszy ze stat
ków, zamówiony w stoczni angiel
skiej, gotowy będzie w  październi
ku 1938 r., drugi w maju 1939 r.

D R U G A  W YCIECZKA  
H A R C E R ST W A  POLSKIEGO  

D O  AMERYKI.

W  dniu  15 czerwca b. r. w yjedzie do 
S tanów  Z jednoczonych A m eryki Pół
nocnej d ruga wycieczka instruk torek  i 
in struk to rów  Zw iązku H arcerstw a P o l
skiego. W ycieczka zabaw i w  A m eryce 
do końca w rześnia r. b., uczestnicząc m. 
in. w  Jubileuszow ym  Zlocie Skautów  
A m erykańskich w  W aszyngtonie oraz 
Z locie H arcerstw a Z w iązku N arodow e
go Polskiego w  Buffalo.

Z Wielkopolski

Z w iązek  Pop ierania Turystyki

Izba Przem. - H and low a w  Poznaniu 
w ystąpiła z in icjatyw ą założenia Z w iąz
ku Popierania T urystyk i, k tó ry  ma na 
celu uzyskanie dodatn iego b ilansu  tu ry 
stycznego przez stw orzenie w arunków  
przyciągających ruch tu rystyczny  do 
W ielkopolski.

Zakres działania tej organizacji ogra 
nicza się do turystyk i, łączącej insty tu
cje, przedsiębiorstw a i o soby  pryw atne, 
zainteresow ane w  ułatw ieniu  i p ropa
gandzie turystyki.

Jednym  więc z w ażniejszych zadań 
Zw iązku będzie  popieran ie  ruchu  tu ry 
stycznego w W ielkopolsce przez u tw o
rzenie w szelkiego rodzaju  udogodnień  
d la  zw iedzających.

O statn io  odby ło  się zebran ie  konsty 
tucyjne Zw iązku, na k tórym  d o k onano  
w yboru  w ładz Zw iązku. D o zarządu  
w eszli pp. prof. dr. G antkow ski jak o  
prezes, prof. K ilarski jako  w iceprezes o- 
raz dyr. inż. Zakrzew ski, p rok . Jaszcze- 
wski, dyr. Szumański, dr. P iotrow ski, 
dyr. F ryderyk, prez M aciejew ski i dyr, 
Kujaciński.

N ajbliższym  zadaniem  Z arządu  Zw iąz
ku  jest obecnie budow a schroniska w 
Poznaniu  oraz organizow anie letnisk o 
charakterze ogólno - polskim w  W ielko
polsce. D oskonałe w arunki naturalne 
zachodniej dzielnicy, jak  liczne lasy i 
jeziora, o k tórych w ielokrotnie już pisa
liśmy, są poniekąd  rękojm ią, że in icjaty 
wa Z w iązku znajdzie uznanie w  całym 
kraju.

Szosa W arszaw a — Poznań

W  w ojew ództw ie łódzkim  zasługuje 
na uwagę akcja w  dziedzinie drogow ej. 
W  ro k u  bież. trw ają  jeszcze robo ty  
p rzy  budow ie au to s trady  W arszaw a — 
Kalisz, — Poznań, a n iedaw no zakończo
no budow ę w spaniałej szosy asfaltow ej 
Łódź — Tom aszów  — P io trków  oraz 
napraw iono około  100 km. jezdni szo
sowej n a  różnych  odcinkach. W edług  
opracow anego p lanu , w r. 1937 w ykoń
czona będzie au tostrada Łódź — Kalisz, 
Z budow ane będą  dwie szosy tranzy to 
we oraz w yrem ontow ane pozostałe szo
sy w woj. Łódzkim . A u tostrada  w arszaw 
sko - poznańska będzie jedną  z na jbar
dziej now oczesnych d róg  w Polsce.



Kresy Wschodnie przed sezonem
„Kontr-propaganda" turystyczna

Dużo się mówi a nic się nie ro
bi dla W ileńszczyzny.

P. Kazimierz Łęczycki słusznie 
zwraca uwagę w „Kurjerze W ileń 
skim ” na zaniedbanie turystyczne 
W ileńszczyzny. Zdaniem  autora 
„turysta, zwabiony syrenim gło
sem propagandy, ale zrazony n a  
miejscu, stanie się po powrocie 
narzędziem kontr-propagandy.

Trzeba więc przede wszystkim 
pomyśleć zawczasu o usunięciu 
braków. Zadowolony letnik i tu 
rysta to  najlepszy plakat propa
gandowy.

Niewątpliwie z roku na rok na
sza turystyka czyni postępy. Jed
nakże jeszcze ubiegłej jesieni na
płynęło sporo skarg na niedotrzy
manie warunków, zawartych w re
klamach i anonsach. T u  i ówdzie 
„łódki” okazały się w liczbie po- 
jedyńczej i to dziurawej. Las był... 
ale został wycięty podczas^ W ojny  
Światowej. „Konie darmo kazały 
sobie płacić itd. itd.

Otóż te wszystkie drobiazgi sta
nowią kontr-propagandę b. szko
dliwą i b. niebezpieczną dla inte
resów całej Ziemi W ileńskiej. 
Kontrola nad ścisłym wykonyw a
niem przyjętych zobowiązań i uni
kanie przesady w reklamie, Jeży 
niewątpliwie w interesie wszyst
kich solidnych !właścicieli letnisk 
i pensjonatów.

Oczywiście jest to tylko skrom 
na cząstka tego, co by  można na
zwać planem turystycznym  Ziemi 
W ileńskiej. Przede wszystkim  
W ilno  jest zupełnie pozbawione 
miejscowości week end’owych. O- 
bie wymarzone pod tym wzglę
dem miejscowości, T roki i N a 
rocz nie posiadają pensjonatów. 
Schroniska ne są odpowedne dla 
ludzi starszych. W szędzie b r a k  jest 
tanich restauracyjek podmiejskich, 
umożliwiających wycieczki jedno
dniowe.

Nasze rzeki i jeziora są absolut
nie niewyzyskane. N a całym 
świecie statek parowy jest ulubio
nym środkiem  lokomocji szerokich 
mas. O d  17 lat nasze statki, zresz
tą bardzo popularne, nie wyruszy
ły poza W erki. Środek jeziora Na- 
rocz z braku statku parowego jest 
mniej dostępny niż środek jeziora 
Czad. W  Trokach, do których 
wciąż brak  kolei, (trzeba walczyć 
na pięści o możliwość powrotu w 
autobusie.

Kolej żelazna do brzegu Naro- 
czy teoretycznie umożliwi spędze
nie niedzieli nad Naroczą, ale ty l
ko  teoretycznie. Już w  ub. roku 
nie mogłem wyjechać nad Narocz, 
ponieważ miejsca w  schronisku 
zamówiono na kilka tygodni z gó
ry. Konieczna jest budow a pensjo
natów w pobliżu stacji, jeżeli in
westycja kolejowa ma odnieść ja
kiś skutek. M oże o budowie pen
sjonatów, względnie chociażby 
drewnianych domków campingo
wych, pomyślą nasze bardziej licz
ne i zasobniejsze organizacje spo- 
łeczne, których tyle przecie posia
damy.

Zagadnienie taniej i wygodnej 
ijka ty , m otoryzacja rzek, oczywi
ście najważniejsza na Polesiu, oto 
problemat turystyczny nie mniej 
ważny od propagandy. Kajak nie 
może wszystkiego rozwiązać.

Kajak jest za drogi dla szerszych 
mas, u nas jeszcze mało zarabiają
cych. Za drogi i za powolny. M u
simy uczyć się rozwiązywać rów
nież problem at turystyczny w ra
mach 2 nocy i jednego dnia, a więc 
zbiorowych wycieczek statkiem  pa
rowym.

Uprzemysłowienie Polski Z a
chodniej stworzy po pewnym cza
sie liczną rzeszę takich właśnie tu 
rystów i letników. Postęp w szyb
kościach kolejowych, oraz przy
sposobienie turystyczne brzegów 
Niemlna i iWilji, może spowodo
wać skuteczną rywalizację naszych 
ziem z innymi.

W arto  więc zawczasu pomyśleć 
nie tylko o propagandzie, ale i o 
zaspokojeniu potrzeb turysty. A  
potrzeby te lo sną  z  każdym  ro 
kiem i to, co było dobre kilka lat 
temu, nie jest już dziś wystarcza
jące. W ystarczy wymienić chociaż
by brak dostatecznej liczby auto
busów.

Oczywiście te wszystkie plany 
tylko wówczas nie okażą się za
wodne, jeżeli będzie dobrze dzia
łała i 'stacja wysyłająca turystów, 
tj. głównie W arszaw a”.

D o słusznych uwag autora do
dać należy tylko ostrzeżenie przed 
oglądaniem się na W arszawę. 
„W arszaw y” bowiem, a przynaj
mniej jej urzędowych sfer tu ry 
stycznych, zupełnie nie interesują 
sprawy turystyczne ani W ileń
szczyzny, ani innych ośrodków, z 
wyjątkiem Kasprowego W ierchu.

Czego więc nasze ośrodki tu ry 
styczne /niie dokonają same, tego 
nie będą miały. Przynajmniej do 
czasu zmiany stosunków osobi
stych na urzędowym Olimpie tu 
rystycznym  Polski

Tanie Wiosenne Podróże do Z.S.R.R.
specjalne wycieczki przemysłowe, teatralno-muzyczne, 
pedagogiczne, sportowe i dla lekarzy przez 
„I N  T  O U R I S T ”. ____________________

Szczegó łow ych  inform acji u d zie la ją  w s z y s t k i e

p l a c ó w k i  „ O  R B I S U"
oraz Dział Turystyki Sowieckiej, W arszawa, ul. M ar
szałkowska 153. Sprzedaż kolejowych i okrętowych 
biletów na Bliski i Daleki W schód, do Palestyny 
i z powrotem przez Z. S. R. R. __________

Narocz prosi o udogodnienia kolejowe
N a zebraniu Komisji Porozumie

wawczej dla spraw rozwoju tu ry 
styki i sportów wodnych nad je
ziorem Narocz postanowiono:

1) prosić pana ministra kom u
nikacji o ustalenie w  sezonie letnim 
dogodniejszego rozkładu pociągów 
z W ilna nad Narocz, tak, aby po
ciągi wyjeżdżały z W ilna w dnie 
powszednie w godzinach popołu
dniowych, oraz aby powrót z Na- 
roczy następował w godzinach wie
czorowych. W  dnie świąteczne po
żądany jest wyjazd pociągu z W il

na po przybyciu rannego pociągu 
warszawskiego, a powrót dostoso
wany do ostatniego pociągu wie
czorowego do W arszaw y;

2) zwrócić się do M inisterstwa 
Komunikacji o wprowadzenie w  o- 
kresie letnim dla uczestników akcji 
letniej nad Naroczą indyw idual
nych kart uczestnictwa ze zniżką 
75 proc.;

3) czynić starania w M inister
stwie Komunikacji o dalsze prze- 
dłużenie kolejki wzdłuż brzegu je
ziora Narocz do wsi Mikolce.

Rozwój turystyki w Białostockim

Turystyka na Polesiu
W  Brześciu nad Bugiem odby

ło się posiedzenie wojewódzkiej 
komisji turystycznej. W  obradach 
komisji brał udział dr M. O rło
wicz, a ponadto delegaci dyrekcji 
kolejowych radomskiej i wileń
skiej, organizacji turystycznych, 
krajoznawczych, samorządowych, 
przedstawiciele kuratorjów  szkol
nych i władz skarbowych.

Najwięcej uwagi poświęcono 
wielkiej imprezie regjonalno-tury- 
stycznej pod nazwą „Jarm ark Po
leski, k tóra odbędzie się w Pińsku 
w czasie od 22 sierpnia do 5 wrze
śnia. D la uczestników „Jarm arku 
Poleskiego” , przyjeżdżających z 
dalszych stron kraju, przewidziane 
są zniżki kolejowe 66% ). W  ra
mach „Jarm arku Poleskiego” od
będzie się wiele ciekawych imprez 
regjonalnych (chóry i tańce ludo
we, dożynki i t. p.) oraz wycieczek 
wodnych do najciekawszych miej
scowości i zabytków Polesia.

W  roku bieżącym teren „Jar
m arku Poleskiego” będzie znacznifc 
rozszerzony. W ybudow ane zosta
ną dwa nowe pawilony, przezna
czone dla eksponatów ogólnych, 
oraz rzemieślniczych. W  Horo- 
dyszczu będzie ukończone wielkie 
schronisko turystyczne nad jezio
rem. W  czasie „Jarm arku Pole
skiego” zorganizowany będzie sze
reg pociągów popularnych na Po
lesie, a z W arszaw y do Pińska bę
dzie kursował wagon motorowy.

W  zw iązku ze zbliżającym  się sezo
nem  turystycznym  odby ło  się w  B ia
łym stoku po d  przew odnictw em  wicepr. 
mgr. G oław skiego posiedzenie zarządu 
Zw iązku Popierania T urystyki wojew. 
B iałostockiego z udziałem  delegatów  
prow incjonalnych. D yr. Kazim irow ski w 
obszernym  referacie p rzedstaw ił stan 
prac b iura i zam ierzenia n a  najbliższą 
przyszłość. W  pierw szych dniach m aja 
ukaże się „Ilustrow any  przew odnik  po 
wojew. B iałostockim ”, opracow any przez 
dr. O rłow icza. Poza tym  Zw iązek w y
daje „Inform ator tu rystyczny  B iałego
sto k u ”, a  b iałostocki oddział Polskiego 
T ow arzystw a K rajoznaw czego przygo
tow uje do d ruku  drugie w ydanie „Prze
w odnika po  B iałym stoku” , opracow ane
go przez mgr. Goław skiego.

N a  terenie G rodna rozszerzone zosta
nie dotychczasow e schronisko szkolne.

Z ostanie ono  udostępn ione także d la  
dorosłych. Poza tym  postanow iono 
przeprow adzić konieczne inw estycje na 
przystani dla kajakow ców . R oboty  te 
zostaną w ykonane w  porozum ieniu  z 
Polskim  Zw iązkiem  K ajakow ym .

Z zam ierzonych im prez i wycieczek 
turystycznych w ysuw a się na czoło 
„Kiermasz kurp iow ski”, p rojektow any 

i na koniec maja b. r. w  M yszyńcu: Im-
, preza ta zakrojona będzie na  skalę k ra
jow ą. Kiermasz ten niew ątpliw ie zwróci 
uwagę turystów  i m iłośników  ludoznaw - 
siwa na p iękno fo lk loru  kurpiow szczyz
ny.

N a zebran iu  przedyskutow ano rów 
nież m ożliwości dorocznych im prez tu 
rystycznych w D ruskienikach, p ro jek 
tow anych przez burm istrza H orbaczew 
skiego.

Z nad „Pińskiego Morza'
„Przepiękna panoram a roztacza się z 

m ostu n ad  Piną.
Jak  okiem sięgnąć lśni w  w iosen

nym  słońcu lustrzana tafla  „m orza p iń 
skiego”. W  sinawej dali, na  horyzoncie, 
czernieją jak  ostrow y poleskie wsie ci
che.

N iecodzienny  to  w idok  dla... tu ry 
stów. D la swoich codzienną przyjem no
ścią jest cuchnąca przy  moście kupa 
„kom postu”, k tó rą  konserw uje się z p ie
tyzm em, prim e : dla ozdoby  reprezenta
cyjnego punk tu  miasta secundo’ dla 
zrów now ażenia w rażeń w zrokow ych z...

pow onieniem .
A le tru d n o ! Co kom u szkodzi kupa 

śmieci i g n o ju ; co z tego, jak  tu  i  ów 
dzie ugrzężnie sob ie  koń n a  ulicy, że lub 
owa dam a wyłam ie sobie p iękny  obca
sik na „b ruku” m iasta; co kom u zaszko
dzi, że w  stolicy Polesia nie ma publicz
nych sekretnych gabinetów  i człowiek 
musi szukać osobności za najb liższą b ra 
mą lub  cokołem  m u ru ? l To są spraw y 
takie poziom e i tak  nic nie znaczące, że 
nie ’.w ypada” przecież zaprzątać tym  
głów odnośnych  czynników ” .

(„Polesie”).

Tegoroczne tereny na Kresach Wschodnich
W  ostatnim czasie odbyła się w 

lokalu Tow arzystw a Rozwoju 
Ziem W schodnich w W arszawie 
konferencja turystyczna, na której 
ustalono następujące tereny tu ry 
styczne na Ziemiach W schodnich: 
Wiilno, jezioro Narocz, pojezierze 
Augustowskie, jeziora Brasławskie, 
P ińsk z, okolicą, Szlak Legjonów 
na W ołyniu, Krzemieniec, jeziora
Turystyka na Targach G d yńsk ich

Z  pom iędzy licznych działów  tego
rocznych T argów  G dyńskich  (20 czer
wiec — 4 lipiec) na  uwagę zasługuje
dział p ropagandy  turystycznej W ybrze
ża oraz pokrew nych zagadnień. Z ostaną 
tu  w ystaw ione ludow e hafty  kaszubskie 
i ceramika, jak  rów nież znajdow ać się 
będzie specjalone stoisko, pośw ięcone 
propagandzie turystyki, zaw ierające p la 
styczną maję w ybrzeża i Szw ajcarji K a
szubskiej w  powiecie K artuskim , Mor
skim i Kościerskim.

Lubomelskie, Zaleszczyki i jar 
Dniestru. N a  terenach tych mają 
być poczynione pewne inwestycje 
turystyczne.

I n f o r m a c j a

P rasowa

P o l s k a

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z prasy w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
ul. B r a c k a  3, telefon 9.41-53



Jak będzie organizowany
Tatrzański Park Narodowy?

ZYG M UN T KOCZOROWSKI.

Jak podróżować łanio?
V II.

a) trasa Zakopane — M orskie 
Oko — Czarny Staw ze zwiedze
niem w odospadów w Roztoce,

b) Kuźnice — H ala Gąsieni
cowa,

c) Kuźnice — Hala Kondratowa 
oraz wycieczki do innych dolinek 
w pasie reglowym,

d) Dolina Kościeliska i Chocho
łowska,

e) wycieczki ze stacji kolei lino
wej na Kasprowym w jedną stronę 
po Swinicę, w  drugą stronę po 
Czerwone W ierchy z zejściem do 
doliny Kondratowej.

N atom iast masowy ruch tu ry 
styczny zimowy może być tylko 
ogólnikowo kierowany w pewne 
okolice, gdzie uczestnicy wycieczki 
się rozchodzą. Organizowanie w y
cieczek zimowych w większych ze
społach o charakterze masowym 
jest rzeczą nie dającą się unorm o
wać ogólnemi zasadami, albowiem 
zależną od danych warunków nar
ciarskich, sprawności narciarskiej 
uczestników wycieczki, kwalifika
cji jej kierownika.

W ycieczki młodzieży i wyciecz
ki harcerskie o charakterze m aso
wym powinny być ograniczone do 
szlaków masowej turystyki letniej. 
Natom iast młodzież starsza mogła
by w mniejszych grupach i tyłko 
pod fachowym kierownictwem 
zwiedzać Park na innych szlakach, 
a wycieczka mogłaby być prowa
dzona tylko po ustalonych drogach 
i ścieżkach-

Kursy turystyczne i obozy ćwi
czebne, gdyby miały być urządza
ne na terenie Parku, mogą być or
ganizowane tylko przez organizacje 
turystyczne o charakterze społecz
nym, przyczem bez specjalnego ze
zwolenia Zarządu Parku mogą być 
organizowane tylko przez P. T . T. 
i P. Z. N . Program y musiałyby 
być co do miejsca i innych szcze
gółów pobytu przedkładane do za
twierdzenia Zarządowi Parku. K ur
sy i obozy mogą kwaterować w ist
niejących schroniskach, natomiast 
obozować tylko w miejscach w ska
zanych przez Zarząd Parku. Kursy 
i obozy nie powinny blokować 
głównych szlaków turystycznych 
i zapełniać schronisk w okresie sil
niejszego ruchu turystycznego, 
zwłaszcza w okresie świąt.

Schroniska turystyczne
Utrzym anie stanu własności o- 

becnie istniejących schronisk nie 
powinno ulec zmianie. N atom iast 
w razie gdyby okazała się potrzeba 
budow y nowych schronisk, wów
czas w każdym  poszczególnym w y
padku należy rozważyć, czy budo
wę tę ma przeprowadzić bezpośre
dnio Zarząd Parku czy też turysty 
czna organizacja społeczna w ści
słym uzgodnieniu z Zarządem 
Parku

G ospodarka w schroniskach (w 
zakresie regulaminów, personaljów 
itd .), w inna być uzgodniona z Za
rządem Parku.

N a jw y t w o r n ie j s z y  p e n s jo n a t  p o d  W a r s z a w ą

„ A N U L K  A "
Świder, tel. Nr. 50-37 Otwock

50 kom fortow ych  pokojów f C en tra ln e  
ogrzew anie, w oda b ieżąca  z im na i 
gorąca, e lek tryczność , garaże , etc. 

C zynny cały  rok  bez przerw y.

Uznaje się potrzebę istnienia na
stępujących schronisk w następu
jących miejscach:

a) w Dolinie Chochołowskiej 
schroniska na Polanie Chochołow
skiej ;

b) w Dolinie Kościeliskiej schro
niska albo na Hali Smytniej. W  ra
zie przeniesienia schroniska na H a
lę Smytnią winna być droga jezdna 
w Dolinie Kościeliskiej do tego 
schroniska przedłużona;

c) w Dolinie Kondratowej uzna
je się potrzebę istnienia schroniska, 
t  tem, że schronisko na Kalatów
kach winno być zlikwidowane;

d) wobec istnienia schronisk tu 
rystycznych na stacjach kolei lino
wej na Turniach M yśenickich i na 
Kasprowym, w Dolinie G oryczko
wej nie potrzeba schroniska nocle
gowego, natom iast może istnieć na 
Hali Goryczkowej punkt odżyw
czy;

e) na Hali Gąsienicowej winno 
istnieć jedno schronisko turystycz- 
ne;

f) w razie budow y przez Zarząd 
Parku gajówki w rejonie Polany 
W aksm undzkiej, powinna być ona 
rozbudowana jako punkt oparcia 
dla turysty;

g) w dolinie Białki i Roztoki u- 
znaje się potrzebę istnienia schro
nisk turystycznych na Łysej Po
lanie, w  Roztoce, przy Pięciu Sta
wach i przy M orskim  O ku. Do 
schroniska winna, być doprowa
dzona droga jezdna.
Sprawy ogólno-administr.

Podkom isja wypowiada się za 
ścisłą współpracą głównych orga- 
nizacyj tyrystyki górskiej z wła
dzami i organami Parku, przy 
czym uważa, iż powinien być za
gwarantowany udział czynników 
społeczno-turystycznych zarówno 
w Komisji Parkowej jak i w skła
dzie Straży Górskiej.

Ochrona roślin
N a terenie całego Parku N aro 

dowego Tatrzańskiego wzbronione 
jest uszkadzanie, zrywanie i w yko
pywanie roślin.

W yjątkiem  od tej reguły jest 
zbieranie roślin dla celów nauko
wych i dydaktycznych, za zezwo
leniami Zarządu Parku. O sobny 
regulamin określi zasady, których 
celem będzie uniknięcie trudności, 
jakie mogliby ewentualnie na na
potkać przyrodnicy i miłośnicy 
przyrody.

Zm iany w dotychczasowym spo
sobie gospodarczego użytkowania 
roślinności na terenie Parku N aro
dowego są dopuszczalne tylko w 
celu jego racjonalizacji.

Zakazane jest wysiewanie lub 
zasadzanie jakichkolwiek gatun
ków obcych roślin na terenie Par
ku Narodowego.

D la celów przemysłowych i han- 
lowych wzbronione jest zbieranie 
jakichkolwiek roślin.

D la celów hodowlanych, w ogra
niczonej ilości i wyjątkowo, mate- 
rjału dostarczać może Zarząd Par
ku Narodowego.

Zbieranie grzybów i jagód na te
renie Parku Narodowego jest do
puszczalne, jednakże wyłącznie 
przez ludność miejscową, poza re
zerwatami florystycznymi i za i- 
miennymi zezwoleniami.

D. c. n.

V I.
Przy podróży okrętem niezamoż- j 

ny turysta nabywa kartę okrętową 
trzeciej klasy, która daje na nowo-j 
czesnych parowcach wszelkie w y
gody. Zabieranie prowiantu w 
dłuższą podróż morską jest zby
teczne, ponieważ jedzenie opłaca 
się wraz z przejazdem. Zamiast 
prowadzić długie i naogół niecie
kawe gawędy z emgirantami, za
pełniającymi głównie trzecią klasę, 
pożyteczniej jest obserwować z po
kładu morze, a gdy to znudzi, uczyć 
się języka kraju, do którego się że
gluje. W  kabinach jest zazwyczaj 
duszno, więc można, jeżeli nie ma 
specjalnego zakazu, spędzać ciepłe 
noce letnie na pokładzie.

Powrotną podróż m orską nieza
możny turysta może czasami odbyć 
bezpłatnie. Angażowanie się do tej 
pracy jest jednak bardzo ryzykow
ne, gdyż administracja okrętu za
wsze zaciąga ludzi obcych do naj
cięższej pracy, mianowicie obsługi 
kotłów parowych. Praca przy ob
słudze kotłów okrętowych wymaga 
nieprzeciętnej siły i żelaznego zdro
wia, wobec czego turysta nie posia
dający tych warunków, nie powi
nien nigdy liczyć na taką bezpłatną 
podróż.

W ędrując w sposób powyższy 
z miasta do miasta, niezamożny tu- j 
rysta zapoznaje się z ich wyglądem 
zewnętrznym, charakterem, ludno
ścią, językiem, i kulturą, gromadząc 
ciekawy i kształcący materjał po
równawczy, pogłębiający wiedzę, 
zwiększający w szybkim tempie 
doświadczenie życiowe, samodziel
ność i zdolność do zwycięskiej wal
ki o by t wśród obcych.

Tych dwuch ostatnich bezcen
nych korzyści z podróży pozba- 

|wiony jest zupełnie zamożny tury- 
| sta, otoczony ciągle wygodami i 
j komfortem, który zasłania mu re
alny obraz zwiedzanego kraju lub 
przedstawia go w fałszywym o- 
świetleniu.

T urysta podróżujący luksusow y
mi pociągami, zapoznaje się zwykle 
najlepiej, w czasie jazdy, z przy
smakami restauracyjnego wagonu, 
z boazerją sleepingu, w którym  
spędza nietylko noce, lecz i dnie, 
oraz z kosmopolitycznym światem 
współpodróżnych, charakteryzują
cych nie kraj, w którym  podróżu
je, lecz sam tylko pociąg. Tę samą 
atmosferę znajduje zamożny tu ry 
sta w hotelu oraz w  czasie zwiedza
nia, gdzie wszędzie zresztą „do
starczają” go szybko autokarami, 
nie dając m u czasu na spokojne ro
zejrzenia się wokoło siebie, przy 
czym, podczas oglądania tych oso
bliwości, krzykliwi zawodowi prze
wodnicy oszałamiają zupełnie o- 
głupiałych do reszty ciągłą jazdą 
samochodową turystów  stekiem re
cytowanych szybko stereotypo
wych informacji i przepędzają 

fszybko swych klientów z miejsca 
na miejsce. Zasobny w pieniądze 
turysta niezamożny, zwiedzający 
szybciej wszystkie osobliwości mia
sta, lecz dokładnie, spokojniej i w 
realniejszym oświetleniu pozna je 
tuysta niezamożny, zwiedzający 
wszystko indywidualnie, bez zbyt
niego pośpiechu, a dzięki tem u z 
większą przyjemnością i większym 
pożytkiem.

Do samotnego niezamożnego
turysty

Niezamożny, samotny turysto, 
który na każdym  kroku swej wę
drówki musisz liczyć się z groszem! 
Nie zazdrość tym zasobniejszym od 
Ciebie kolegom, rozpierającym się 
na poduszkach salonowych pullma- 
nów kolejowych lub eleganckich 
samochodów, albo też sjestujących 
w restauracjach pierwszorzędnych 
hoteli! Ty, skrom ny podróżniku 
trzeciej klasy, kroczący w zapylo
nym, podkutym  obuwiu przez 
wielkie miasta i szasy podm iej
skie, z czołem spotniałym od w y
siłku dźwigania plecaka, doświad
czasz znacznie silniejszych i głęb
szych radości w  poznawaniu ob
cych miejsc i ludzi, bo stykasz się 
z nimi bardziej bezpośrednio, bo 
zdobywasz coraz to nowe zakątki 
tego świata własnym wysiłkiem, bo 
walczysz dzielnie o swój byt ma- 
terjalny wśród obcych! Że zaś jes
teś zawsze sam wśród obcego świa
ta i ludzi, więc oczy i uszy twoje 
wchłaniają chciwie wszystko, co 
jest piękne, dobre i pouczające na 
twej drodze...

G dy  raz doświadczysz tej rozko
szy samotnego obcowania z ciągle 
zmieniającym się światem zewnę
trznym, już nie będzie Ci ciążył 
trud  Twej pozbawionej wygód po
dróży i nie będzie gniewała niechęć 
chciwego restauratora, hotelarza, 
przewodnika i kupca.

Pamiętaj, że sybarytyczne w y
godnictwo czyni podróżnika ocię
żałym i nietylko przytępia jego 
zmysły na wrażenia zewnętrzne, 
lecz również znieczula jego ducha 
na powaby świata.

Podróżuj więc u b o g o 1
(Koniec).

Ochrona przyrody

ZNISZCZENIE G N IA Z D A  
C ZARNEGO B O C IA N A .

H arcerze, obozujący  w  Foluszu (pow. 
jasielsk i) znaleźli 3 m łode czarnego b o 
ciana, b łąkające się w  krzakach' w  stanie 
opłakanym . Jedno  bocianiątko postrze
lone, z robaciw em  w ranie, dogoryw ało  
a drugie m iało złam aną nogę. P raw do
podobnie  k toś stare bociany zastrzelił, 
a gniazdo, zniszczył.

O C H R O N A  MIKOŁAJKA.

W  zw iązku z wnioskiem  D elegata M i
nistra W . R. i O. P. 'U rząd  W ojew ódz
ki Pom orski p rzypom niał podległym  
organom  o istniejącym  rozporządzen iu  
policyjnym  o ochronie m ikołajka, w y
danym  przez, prezesa Regencji G d ań 
skiej w  dn iu  14.4.1902. K rok ten U rzę
du W ojew ódzkiego został spow odow a
ny koniecznością jak  najszybszego dzia
łania w  zw iązku z niedostatecznym  je 
szcze w yjaśnieniem  sposobu  postępow a
nia p rzy  oparciu  się o polską ustawę o 
ochronie p rzy ro d y  z dnia 10 marca 1934 
roku.

PAM IĄTKO W A SO SN A  
N A D  G R A N IC Ą .

D o w ładz prow adzących ro b o ty  oko
ło w yznaczenia granicy polsko - ło tew 
skiej n a  terenie pow iatu  Brasławskiego 
zgłosiła się delegacja miejscowej lu d n o 
ści z p rośbą  o zachow anie pam iątkow ej 
sosny, rosnącej w  pobliżu  wsi Plausz- 
k iet obok  słupa granicznego. P od  sosną 
tą zbierali się w  r. 1863 pow stańcy i tu  
mieli u rządzone miejsce do odbieran ia  
korespondencji. P rośba w ieśniaków  zo
stała uw zględniona i na pniu um ieszczo
no  tablicę pam iątkow ą i obraz M atki 
Boskiej O strobram skiej.



AD. AM. KOSIŃSKI.

A l
— W ięc cóż mam zrobić? — 

zapytał wreszcie zrezygnowany.
— W asza krółew'ska mość nie 

powinieneś się wahać...
— Nie rozumiem jeszcze...
— W asza miłość nie powinie

neś z nikim dzielić władzy. I nie 
tylko to. W asza królewska mość 
nie możesz być nikomu wdzięcz
nym oprócz Rogal Kamień filozo
ficzny winien znajdować się tylko 
w twoim ręku!

— T o prawda. Kamień w ręku 
W olskiego odda władzę nad świa
tem nie mnie, lecz jemu. Ale m ar
szałek posiada go w swych dło
niach i nie zechce przecież oddać...

— D otąd jeszcze władza w Pol
sce leży w rękach króla, nie zaś al
chemika!

— Prawda, lecz gdybym  jej użył, 
okrzyczanoby mnie za niewdzięcz
nika. Sam W olski pierwszy pod
niósłby głos!

— Poprzednik waszej królew
skiej mości, król Stefan Batory, 
słusznie mówił: „zabity pies nie
szczeka, a te mniej nie kąsa” .

Król wzdrygnął się.
— Co radzisz i kom u?
W tedy  wystąpił jezuita z uczoną

dysertacją. Przemowa była długa i 
logiczna. W ystępek nabierał w niej 
cnót obowiązku, a zbrodnia cech 
konieczności.

Przekonał też króla. W olski mial 
umrzeć, rażony apopleksją. Tę zaś 
miało sprowadzić kilka ziaren ta
jemniczego proszku, o który nie 
trudno było u aptekarzy krakow 
skich. Proszek ten, wpuszczony 
nieznacznie do potrawy lub wina, 
skutkował w godzinę i żadna siła 
ludzka nie mogła już nic zdziałać.

Miotając przekleństwa, rzucił 
W olski zwierciadło z powrotem w 
kąt.

— A  więc to tak ? —zawołał.—U- 
kłady na moje życie? I k to? Jedy
ny człowiek, którem u zaufałem na 
ćwiecie? Chciałem go uczynić pa
nem świata, złożyłem mu pod sto
py trzydzieści lat mozolnej pracy, 
noce bezsenne, dni bezradosne, ce
nę mojej duszy i... morderstwo! A  
teraz on właśnie godzi na moje ży
cie?

Długo jeszcze biadał. Nagle ro
ześmiał się. U derzył się w czoło i 
krzyknął:

— Rzeczywiście, jestem szaleń
cem!

Podbiegł znowu do zwierciadła i 
wymówiszy słowa zaklęcia, uważ
nie w  nie spoglądał.

R O Z D Z IA Ł  XII!.
Zwierciadło zaludniło się miłjo- 

nami postaci. W olski widział w 
nim siebie i cały świat ze wszyst
kimi szczegółami, wszystkie naro
dy, państwa i miasta, łąki i lasy, 
pustynie A fryki i amerykańskie 
bory, oceany i morza oraz w szyst
kie ludy świata.

A wszytkie te ludy wiodły ze 
sobą krwawy spór o ziemię. 
Grzmiały wystrzały armatnie, wal
czono na białą broń, strzelano do 
siebie z krucic i wielkich strzelb, 
rozdzierano się wzajemnie żela
zem, zębami i pazurami. W około 
rozlegały się okrzyki bólu i trjum- 
fu. Zdawało się, że jakieś szaleń
stwo owładnęło wszystkimi, że 
wszyscy opanowani zostali przez 
jakąś zwierzęcą żądzę krwi, która 
nakazywała im nietylko wzajem
ne tępienie się, ale wprost w ylud
nienie całej ziemi. Straszna ta wza-
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jemna rzeź skończyła się dopiero z 
chwilą, gdy nie starczyło już wal
czących. Ziemia przybrała wtedy 
okropną postać.

Gdzie były ludne miasta, w i
dział W olsk i tylko pogorzeliska : 
ruiny, gdzie znajdowały się boga
te i żyzne kraje, ciągnęła się pu
stynia bez końca. N ik t ziemi nie 
orał, nikt nie poruszał się między 
ruinami, nikt w świątyniach nie 
wznosił hymnów ku czci Boga, bo 
nie było ani świątyń, ani ludzi, I 
zdawało się, że i Boga nie było już, 
gdyż odwrócił się on z gniewem 
od narodów, które doprowadziły 
świat do tak strasznego spustosze
nia.

I jeszcze jedno zobaczył W ol
ski: samego siebie, jak władcę tej 
pustej ziemi. Okrążały go jakieś 
nieznane postacie, z których każ
da biła przed nim czołem w poko
rze i wołała:

— Hozanna ci! Daj złota!
Lecz, gdy spoglądał w głąb ich

serc, drżał z przerażenia. W  m y
ślach i sercach tych postaci czytał 
jasno jak w księdze tylko jedno 
życzenie: śmierci dla niego. Bał 
się też snu, aby w tym czasie jakiś 
sztylet nie pogrążył się w jego 
piersi, obawiał się podnieść do ust 
kielich napoju, aby z dna jego nie 
przesączyła się trucizna, w każdym 
kęsie chleba, w każdej okruszynie 
mięsa, które mu podawali, dom y
ślał się jadu.

Zatruwano nawet powietrze wo
koło niego i szaty, w które się o- 
dziewał...

Bał się zejść ze swego tronu i 
stąpnąć bodaj jeden krok, wszę
dzie bowiem były krwawe zasadz
ki: tu  mina, zdolna wyrzucić w  po
wietrze ćwierć świata, tam m order
cza horda zbójców, tam znowu że
lazo, zręcznie zastawione i zamas
kowane. W łosy powstawały mu 
na głowie, febryczny dreszcz mio
tał ciałem, a zimny pot grubymi 
kroplami spływał mu z czoła.

Zygm unt go zdradził! Sam 
chciał korzystać z wielkiej tajem
nicy, sam pragnął panować nad 
światem! A  jego, twórcę swej po
tęgi, chciał zgładzić, jak parszywe
go kociaka!

— Lecz to być nie może! O pie
ka przyjaciół zasłoni mnie przecież 
od zdrady Zygm unta!

I znowu spojrzał w zwierciadło 
Twardowskiego, i znowu opano
wała go złość, tym razem jeszcze 
dziksza.I

M iał przyjaciół, to prawda. Każ
dy z nich przysięgał mu pomoc, o- 
bronę i opiekę, każdy przyrzekał 
ostatnią kroplę krwi oddać za nie
go, każdy gotów był poświęcić 
dla W olskiego wszystko, co miał 
najdroższego na świecie. Pięknym 
tym słowom ufał W olski bez za
stanowienia, hojnie rozdzielając 
wzamian garnce djamentów, stosy 
złota, ba, nawet całe kraje i koro
ny. Zwieriadło pokazało mu jed
nak serca przyjaciół, a te były na- 
wskroś przepełnione fałszem. M iał 
ich, bo płacił, gdyby przestał pła
cić, z każdego przyjaciela uczynił
by się zdrajca, któż bowiem mógł 
mu być przyjacielem, skoro każdy 
w głębi serca pałał zawiścią?

Rozumiał teraz, że przyjaciele 
groźniejsi byli dla niego od wro
gów: nie istniały bowiem dla nich 
ani żelazne bramy, ani stalowe wa
ły, ani rowy głębokie i napełnione

3 u c k i e g o  D w <
rwącą wodą, ani wierne wojska. 
Tym i ostatnimi dowodzili właśnie 
przyjaciele, którzy mogli w każdej 
chwili odebrać mu skarby i życie, 
kiedy tylko zechcieli. A  chcieli 
zawsze...

W yrzekł się tedy  przyjaźni i za
pragnął opieki rodzinnej. W ybrał 
żonę, niewiastę młodą, piękną, 
cnotliwą, drugą Esterę. G dy  na 
nią spoglądał, wszystkie marzenia 
młodzieńcze, burze, namiętności i 
pożądania, jakie niegdyś w dwu- 
dzistoletnim jego sercu szalały, 
znowu się budziły. Lecz gdy zażą
dał wzajemności — widział wiele 
jest ona warta.

Ofiarowano mu wprawdzie pie
szczotę za pieszczotę, pocałunek 
za pocałunek, słodkie słowo za u- 
czucie, ale wszystko to było zimne 
i wyrachowane. W iedziała bowiem 
jego ukochana żona, że każda pie
szczota zostanie nagrodzona sto
sem brylantów, a każdy uśmiech 
zapłacony będzie złotem.

Ale złoto nie mogło być odpo
wiednikiem miłości i o tym W o l
ski wiedział. Kamień filozoficzny 
-nógł bowiem zmieniać żelazo na 
dukaty, a krzemienie na brylanty, 
nie był jednak w stanie zrównać 
sześćdziesięcioletniego starca z o- 
siemnastoletnią kobietą, o krwi 
rówinej żarowi wulkanu. A  że była 
piękną, młodą i bogatą, otaczał ją 
tłum  wielbicieli. I wiedział również 
dobrze W olski, że gdyby ją za
m knął w haremie, jak turecki ba
sza, gdyby ją otoczył eunuchami— 
i tak przestałaby być cnotliwą. Z 
tą chwilą zaś zagnieździłyby się w 
jej sercu chytrość, podstęp, zdra
da, zatrute żelazo i aqua tofana, 
zręcznie domieszana do jadła.

Chciał się rzucić w opiekę reli- 
gji. Przyjęto go z otwartymi ra
mionami, lecz gdy w prawe ucho 
szeptano pociechę, w lewe przeni
kały groźby, gdy od rąk wymaga
no datków, aby je do hojności po
budzić, wskazywano na świat, mó
wiąc :

— Oto twoje dzieło!
A  świat ten był, jak wiemy, pu

sty i w ruinach... I z ruin tych nie 
rozlegał się ani świegot ptastwa, 
ani pieśń człowieka, ani szum wo
dy, ani nawet ryk dzikiego zwie
rzęcia. W ielka pustka wołała tyl- 
s.ę o  grzmiącym głosem:

— Tyś to uczynił! Anatema ci!
W olski patrzył w zwierciadło

Twardowskiego i powoli rozumiał
szystko...
A  największą prawdą, jaką mu 

zwierciadło powiedziało, było to, 
że złoto, za którym  gonił przez całe 
życie i którem u na ofiarę rzucił 
całe swoje człowieczeństwo, to zło
to nie tylko nie przynosiło szczę
ścia, ale było źródłem największej 
udręki, jakiej nawet piekło nie 
mogło wymyśleć.

Tę wielką prawdę W olski rozu
miał coraz wyraźniej.

*
Poranek błyszczał już na niebie. 

Przez okno wpadł od kom naty 
promień słońca i odbił się w lu 
strze Twardowskiego promieniem 
stokroć jaśniejszym od wszyst
kich tęcz brylantów oraz krwawej 
purpury dukatowych sztab»

M arszalek przetarł oczy. W stał 
z miejsca, zbliżył się ku ułożonym 
sztabom kruszcu i zaczął je kopać, 
.rozrzucając po całej izbie. Zgarnął 
na jedną kupę drogocenne kamie-

> r u
nie, potem  przeszedł do alchemicz
nego pieca, potłukł wszystkie tygle 
i retorty, zgasił ogień, błyszący 
bez przerwy od trzydziestu lat, po
tem podszedł do szafy i wyrzucił 
z niej wszystkie papiery, książki i 
pergaminy, traktujące o naukach 
tajemnych.

Potem wezwał szatana i długo z 
nim rozmawiał. W  końcu zawarł z 
nim jakiś pakt, dogodny widocz
nie dla obu stron, bo i szatan się 
cieszył i W olsk i się uśmiechał. 
Kiedy zaś mieli się już rozstać, a- 
nioł ciemności, spoglądając na 
sterty brylantów, leżące w nieła
dzie, na podarte kabalistyczne pis-- 
ma i zniszczony piec alchemiczny, 
rzek ł:

-— I warto było tracić tyle lat 
życia, mozolić się i trapić, aby, o- 
siągnąwszy wszystko, wszystko 
porzucić z pogardą? Słuchaj W o l
ski! Choć jestem aniołem potępie
nia, nie jestem chciwym. Nie chcę 
też korzystać z zawartego paktu: 
jeżeli chcesz, możesz go w każdej 
chwili zerwać!

M arszałek roześmiał się.
— Nie, szatanie! Nie zerwę!
— Czy to ma być twoje ostatnie 

słowo?
— Ostatnie! A  teraz żegnaj na 

zawsze, nigdy bowiem więcej nie 
zabaczymy się już!

— To się jeszcze okaże, m ruk
nął djabeł szydersko.

R O Z D Z IA Ł  XIV .
Król Zygm unt był w wyśm ieni

tym humorze. Jadł za dwuch i od 
czasu do czasu, napełniwszy kie
lich burgundem , wychylał go dusz
kiem dla lepszego trawienia. W ino 
rozgrzewało go w miarę trwania 
biesiady, nie skąpił też W olsk ie
mu pięknych słówek i oświadczeń 
przyjaźni. A  inni współbiesadnicy 
niemniej okazywali swój dobry 
humor. Jezuita cały promieniał 
radością, oblicze księcia kanclerza 
zarumieniło się zarówno w skutek 
obfitości wina, jak i z zadowole
nia, podm uskiwał tedy wąsa i p ra
wił:

— Dalipan, miły dobrodzieju 
(były to jego ulubione słowa) wi
no waści wyborne, stuletnie pra
wie! W  mojej nieświeskiej piwni
cy nie znajdzie lepszego!

— Kupiłem je na W ęgrzech, a 
płaciłem równo na wagę złota!

— Ba! Cóż to znaczy dla ciebie 
drogość? To słowo dla ciebie 
przecież nie istnieje! Człowiek,

óry posiada kamień filozoficzny, 
może przecież codzień kąpać się w 
złocie!

— A  i kucharz twój dobry — 
dodał Zygm unt. Naleśniki przecu- 
downe! Zjadłem już cztery!

I zdobył się na żart, po raz 
pierwszy może w życiu:

— Cyrusa zaleli Scytowie krwią 
Krassa — Partowie złotem, a wać- 
pan mnie zabijasz smaczną kuch
nią!

— Ach, najjaśniejszy panie, je
żeli tu ktoś jest zabójcą łub ma za
miar morderstwa, to napewno nie 
ja! — rzekł W olski.

Trzej biesiadnicy znacząco spoj
rzeli po sobie. Król zakręcił koń
ce wąsów, Radziwiłł zatopił w o- 
czach W olskiego badawczy wzrok 
człowieka, który  nagle otrzeźwiał, 
jezuita zbladł.

D . n.



„Ouelty —  London a Hotele i restauracje polecone
Nazwa angielskiego królewskie

go towarzystwa przyjaciół zwie
rząt składa się z pięciu słów. Jedno 
z nich „okrucieństwo” (cruelty) 
służy jako adres telegraficzny. Je
żeli pod tym  adresem zostaje nada
na depesza, po upływie k ilku go
dzin zjawia się inspektor, lub też 
karetka ambulatoryjna, aby oto
czyć opieką swego czworożnego 
skrzyw dzonego przyjaciela. W  
ciągu roku do R. S. P. C. A. (Ro- 
yal Society for the Preention of 
C ruelty  to Anim als) napływa oko
ło stu pięćdziesięciu tysięcy tele
graficznych i listownych donie
sień i wezwań. Służbę pełni stale 
dw ustu insepektorów, do których, 
stale należy troska o dobro 
dwuch miljonów kotów, siedem
dziesięciu pięciu tysięcy psów, 
niezliczonej ilości owiec, kóz, o- 
słów, koni, świń, jak również p ta
ków, które cieszą się ogromną 
sympatją Anglików i znajdują się 
w Londynie prawie w każdym  d o 
mu. Ta regularna, zorganizowana 
kontrola i dbałość o warunki ży
ciowe zwierząt kosztuje pół pensa 
na sekundę — co daje koło miljona 
szylingów rocznie.

Dzielna armja obrońców i opie
kunów zwierząt musi rozporzą
dzać tak wielką sumą pieniędzy, a- 
by móc wszędzie, gdzie potrzeba, 
nieść pomoc i bronić czworonoż
nych „Anglików ” przed świado
mym, czy mimolnym okrucień
stwem człowieka.

John Buli cieszy się dobrą sławą 
przyjaciela zwierząt. Może ów po
wściągliwy, zamknięty w sobie 
sposób życia Anglika tłumaczy je
go miłość do zwierząt. Zrażony do 
łudzi szuka przyjaciół w innym 
świecie. To też krąg przyjaciół do
mu, rekrutujący się z pośród pań
stwa zwierzęcego, nie ogranicza 
się jedynie do psów i kotów. 
W śród  mieszkańców Londynu są 
i tacy, którzy trzym ają w  domu 
lamparty, małe lwiątka, medźwie- 
dziątka, wilczki, lisy, grzechotni- 
ki i rajskie ptaki. Papugi są nad 
Tamizą bardziej rozpowszechnio
ne, niż kanarki. Gołębie, kury, 
kaczki i indyki spotyka się nieraz 
w ogródkach przy najelegantszych 
domach w centrum miasta. N ie
rzadko po takim  ogródku przecha- 
dza się i dum ny napuszony paw. 
Pewien stary dziwak wychował 
sobie żórawia, a jakaś sędziwa pa
ni niedawno zaofiarowała ogrodo
wi zoologicznemu pelikana, k tóre
go przez dłuższy czas trzym ała w 
swojej prywatnej menażerii. Są ta
cy, który  mają dla swoich czworo
nożnych przyjaciół tyle sentym en
tu, że traktują ich nieledwie jak 
dzeci. Inni znów, nie znając wła
ściwych sposobów postępowania 
ze zwierzętami, dręczą je mimowo- 
li. Statystyka notuje, że w Londy
nie, gdyby nie dobroczynna dzia
łalność R. S. P. C. A., ginęłoby 
dziennie prawie tysiąc zwierząt.

W  wypadkach powtarzającego 
się okrucieństwa, lub wyraźnego 
niedbalstwa, co roku, w myśl su
rowych, już od pięćdziesięciu prze- 
szłoszło lat obowiązujących prze
pisów prawnych, tysiące ludzi zo

staje skazanych na kary pieniężne, 
a nawet wrięzienie. John Buli bo
wiem jest szczerym przyjacielem 
zwierząt. On, który  pierwszy siwo 
rzył paragrafy prawne dla ochrony 
życia i bezpieczeństwa zwierząt, 
chętnie uczy się od innych, jeżeli 
widzi u nich coś ciekawego.

KATOW ICE

H O T E L  E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l .  M a r ja c k a  15, t e le f .  30» - 1 7
P ie rw sz o rz ę d n y  h o te l— 2 m in y ty  o d  dw orca-—  
N a d z w y c z a jn y  ko m fo rt  —  W in d a  —  B ls t ą ć a  
g o rą c a  w o d a  i te le fo n  w k a ż d y m  p o k o ju  —  

K ąp ie le .

W y k w in tn a  re sta u rac ja  I s a l s  to w a rzy sk ie

Prenum eru jcie  czasopism o pep ularno-językow e  
„ E C H O  O  B C  O  J Ę Z Y C Z N E " ______

w ychodzi co m iesiąc w 2-ch w y d an iach  językow ych:
F rancusko-P o lsk im  (FP) ,,L ' Echo Franco-Polonais"

i N iem iecko-Polskim  (NP) „Deutsch-Polnisches Echo".
C iekaw a treść: anegdo ty , now ele , h u m o resk i, w yim ki z p rasy  zag ra

nicznej, w zory  lis tów  han d lo w y ch  i t. d. w raz  z p rzek ład em  polsk im  i uw a
gam i. D oskona ły  śro d ek  pom ocniczy  w n au ce  języków , n iezb ęd n y  d la  każ
dego, znającego  początk i fran cu sk ieg o  lub  n iem ieck iego . — Liczne u zn an ia .

P re n u m e ra ta  każdego  w y d an ia  językow ego w ynosi: 
roczn ie  7 zł, pó łroczn ie  zł. 3.50 k w a r ta ln ie  zł. 1.80. N-r. po jedynczy 60 gr.

P ren u m era tę  p rzy jm uje  się n a  odp o w ied n ie  p e łn e  ok resy  k a lendarzow e 
(zaleca się abonow ać od n -ru  1-go, t .  j. s tyczniow ego). — N ajdogodn ie j 
p rzekazać  na leżność  p rzekazem  ro z rach u n k o w y m  (do n abyc ia  w  każdym  
Urz Poczt, po 1 gr.

A dres red ak c ji i A dm in istr.: W arszaw a u l. W aliców  3/4. Tel. 613-40. 
K a rto te k a  rozrach . 501. — K onto  w  PKO N° 25.635.

, Szczegółowe p ro sp e k ty  w y sy ła  się bezp ła tn ie !

Z Francji
N A G R O D Y  DLA CU DZO ZIEM CÓ W

Podobn ie jak  w roku  ubiegłym  F ran 
cuski U rząd  P ropagandy  T urystycznej i 
U zdrow iskow ej ustanow ił na rp k  b ieżą
cy dw ie nag rody  pieniężne dla autorów  
i dziennikarzy zagranicznych.

N ag roda pierw sza w  sumie 25.000 £r. 
p rzyznana fcędzie pisarzow i zagranicz
nem u, k tó ry  opubliku je  w ciągu roku  
bieżącego najlepsze dzieło o Francji, o 
jej pięknie natu ra lnym  i bogactw ach

sztuki i architektury. D ruga nagroda w 
sumie 15.000 franków  przypadn ie  dzien
nikarzow i zagranicznem u, k tó ry  ogłosi 
w yróżnioną przez ju ry  serję artykułów  
turystycznych o Francji w  pismach per
iodycznych lub  codziennych.

Z arów no książka o Francji jak  i a rty 
ku ły  ukazać się muszą poza granicami 
Francji. P rzyznanie nagród  odbędzie się 
w końcu  1937 roku.

OKRĘTAM I N A  W Y S T A W Ę
Com pagnie G énérale T ransatlantique 

(French Line) uruchom i w lecie roku  
bieżącego dw a okręty, k tó re  przew ozić 
będą z G dyni do ITawru : z pow rotem  
turystów , udających się z Polski n a  W y 
stawę do Paryża.

O kręty  przeznaczone do obsługi tej 
linji posiadają duży  tonaż (S /S  „C o
lom bie” — 16.320 to n ; S/S  „Bretagne— 
14. 730 ton) i dzięki tem u zapew nia p a 
sażerom  przyjem ną i w ygodną podróż.

Pierwszy okręt (S/S „Colom bie ’) wy-

ruszy z G dyni w dn iu  16 czerwca, r. b. 
N astępne odp łyną z G dyni ko le jno : 29 
czerwca, 13 i 27 lipca, 14 i 30 sierpnia 
oraz 18 w rześnia. P rzejazd z G dyni do 
H aw ru  trw a cztery dni.

C eny  bilótew  w jedną stronę na trasie 
G dynia H aw r w ynoszą: klasa pierwsza 
zł. 212.50; klasa druga zl. 162.50; klasa 
trzecia zł. 125. C eny b iletów  pow rotnych 
(ze zniżką) w ynoszą: klasa pierwsza zl. 
382.50; klasa druga zl. 292.50; klasa trze
cia zł. 225.

Kronika krajowa
SEZON Z J A Z D Ó W  ROZPOCZĄŁ SIĘ

Z wiosną rozpoczyna się w Pol
sce szereg zjazdów, organizowa
nych w miesiącu kwietniu i maju.

Rozpocznie' je zjazd do W arsza
wy na „W iosenne atrakcje stoli- 
fcy” , k tóry  trwać będzie od 17-go 
do 25-go kwietnia. D rugi z kolei 
jest zjazd na „Tydzień G niezna” ,

RESTAURACJA — W INIARNIA

„PO D  B U K IE T E M ”
C E N T R A L A : M a r s z a łk o w s k a  114, ró g  Z ło t e j  
F IL J A  I — M a r s z a łk o w s k a  90

F IL J A  II  — N o w y - Ś w ia t  5

KRAKÓW

H o t e l  F r a n c u s k i
K R A K Ó W

C e n t r a l a  telef. Nr. 152-95

organizowany z okazji odpustu 
św. W ojciecha, od 23-go kwietnia 
do 4-go maja. D nia 2-go maja roz
pocznie się tygodniow y zjazd do 
Poznania na M iędzynarodowe 
Targi Poznańskie, a od 16-go do 
23-go maja liczne rzesze turystów 
zwiedzą Bydgoszcz, która w  tym 
czasie otworzy nowy sezon spor
tów wodnych.

Projektowane są jeszcze zjazdy 
do Katowic na Targi, oraz do Za
kopanego i do Krynicy, a z dniem 
26-go maja rozpoczynają się uroz
maicone i niezmiernie atrakcyjne 
„Dni K rakowa”.

PO B Y T Y  KURACYJNE W  UZDROW ISKACH.
N ajspokojn iej i najtaniej m ożna od 

być kurację w  pierwszym  sezonie w io
sennym .

Specjalnym  udogodnieniem  dla k u ra 
cjuszów  są organizow ane przez O rbis 
p o by ty  kuracyjne w  najbardziej reno 
m ow anych uzdrow iskach polskich.. O r
ganizacja pobytów  polega na  dostarcza
n iu  kuracjuszom  m ieszkania i pełnego 
utrzym ania w  dobrym  pensjonacie, za
pew niania im opieki lekarskiej, kąpieli 
m ineralnych i innych zabiegów  za zn i
żoną cenę ryczałtow ą.

W ystarczy zapisać się w  k tó re jko l
wiek placówce O rbisu  i opłacić cenę ry 
czałtu nie troszcząc się o szczegóły p o 
bytu .

W  sezonie w iosennym  kuracyjne p o 
by ty  O rb isu  zorganizow ane zostały  w 
M orszynie, Inow rocław iu, N iem irow ie, 
Zegiestwie i M uszynie.

Cena poby tu  3-tygodniow ego w aha 
się od 137.50 zł. do 200 zł.

O kres w iosenny w  tych uzdrow is
kach zaczyna się 1 maja, a naw et już 
15 kw ietnia r. b.

G R A N D  H O T E L
K R A K Ó W , u l .  S ła w k o w s k a  5 , t a l .  151-8S
A p a r t a m e n t y  i p o k o je  z w o d ą  b ie ią ć ą i  

Te le fony- w e  w sz y stk ich  p o k o ja ch . P ie tw szo - 

r z ę d n y ,  k o m fo rto w o  u r z ą d z o n y  ho te l, re sta 
u ra c ja , kaw ia rn ia .

Hotel PO D  R Ó Ż A
KRAKÓW  ul. F lo rjań sk a  14, te l. 12-63 
K o m f o r t

B ieżąca c iep ła  i z im na w oda
c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K R A K Ó W , u l .  B a s z t o w a  25

N a jb liż e j d w o rca  k o le jo w e g o  i Teatru  M ie j 
s k ie g o ,  z w id o k ie m  na  P lan ty . N o w o c z e sn y  
k o m fo rt , w in d a , c e n tra ln e  o g rz e w a n ie ,  c ie 
p ła  i z im n a  w o d a  b ie żą c a , telef. m ie jsco w e  
i m ię d z y m ia s to w e  w k a ż d y m  p o k o ju . P o k o je  

z ła z ie n k a m i.  T e le fo n  se rjo w y  Nr. 152-90

LW Ó W

h o t e l  e u r o p e j s k i

L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  4

zo s ta ł z u p e łn ie  o d n o w io n y  p rze z  z a p ro w a 
d z e n ie  b ie żą ce j  c ie p łe j i z im n e j  w o d y , c e n t 

ra ln e  o g r z e w a n ie  i p 0 ko je  z ła z ie n k a m i

Pokoje od 4 zł*

H O T E L  G E  O R G E
L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  1
90 p o k o i,  32 a p a rtam . z ła z ie n k a m i.  W o d a  
b ież. z im na , g o rą c a  i te le fo n y  w e w szyst 
k ic h  p o k o ja c h . R e sta u ra c ja  i k a w ia rn ia , 
3 sa le  b a n k ie to w e . ®  S a le  b ry d ż o w e  

Z a r z ą d :  S t a n is ła w  B o ro w s k i

POZNAŃ

H o t e l  B R I T A N I A
Poznań, ul. Marsz. J. Piłsudskiego 2 

tel. 21-97 i 21-98
P o l e c a  p ierw szorzędne pokoje 
po cenach  u m i a r k o w a n y c h  

W z o r o w a  c z y s t o ś ć  C e n t r u m  m ia s ta

P O Z N A N
HOTEL CONTINENTAL

C E N Y  O D  5 . -  Z Ł  —  
.W SZELKI KOM FORT

W ARSZAW A

Hotel EU RO PEJSK I
S p ó łk a  A k c y jn a

W A R S Z A W A
250 pokoi kom fortow o  u rządzonych . 
100 pokoi z łaz ienkam i. 25 a p a r ta 
m entów . Z im na i gorąca w oda bież.

i te le fo n  w każdym  pokoju . 
C eny od 8 z ł o t y c h  za d o b ę .  
R e s t a u r a c j a ,  k a w i a r n i a  
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ła s n y m  z a r z ą d e m  ------------------------

H O T E L

POLON IA PAŁACE
W  A R S Z A W A
nawprost Dworca G łów nego.

Komfortowe pokoje z b ie
żącą w odą zim ną i gorącą  
oraz telefonam i od 7 zł.

Restauracja - Kaw iarnia - G araże

PR E N U M E R A T A  R O C Z N A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.—. C EN Y  O G Ł O SZ E Ń : Przed tekstem  70 gr., w  tekście 60 gr., za tekst., 50 gr., kom unikaty  zł. 1, opis 1.50 
wszystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na stronie 4 szpalty). D robne 20 gr. za słowo. O d  cen pow yższych rabatów  się nie udziela. Za term in, d ruk  ogł. W ydaw 

nictw o nie odpow iada. D o bezpłatnego przedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o jest obow iązane ty lko w razie zniekształcenia tekstu, w ynikłego z w iny W ydw n. zm ienia
jącego sens ogłoszeń. Fotografji ani rękopisów  W ydaw nictw o nie zwraca. P rzedruk i dozw olone ty lko  za zgodą Redakcji. C opyrigh t by  „W iadom ości T urystyczne” 

W arszaw a, 1937. R edaktor odp. i w ydaw ca: M arjan  D ziekański. R edakcja i  A dm inistracja: W arszaw a, ul. Ż óraw ia 9, tel. 7-03-84. P. K. O. 9389.

Zakłady Graficzne „M A T A D O R ”, Warszawa, Grzybowska 41, tel. 5-98-44,


